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LISTY Z WŁOCH

Tadeusza Jerzego Stecliiesro.

Florencja w Lutym 1 8 7 1  r.

W  żadnym kraju cywilizowanej, chrześcjańskiój 
Europy nie drukowano i nie czytano nigdy ty le złych 
i niemoralnych książek, jak we W łoszech gnieździe 
rodzinnem papieztwa.

Działo się to po wszystkie czasy, na całćj przestrzeni 
włoskiego półwyspu, nawet w Rzymie, pomimo klątw , 
czujności władz pontyfikalnych i prześladowań. Dziś 
jednak z upadkiem papieztw a i upadkiem Rzym u, 
rodzaj ten zgaiłój lite ra tu ry  potwornego wydawnic
twa, w pewnych w arstw ach społeczeńskich w szcze
gólną wszedł modę, rozgnieździł się jak  nigdy, pras- 
śa mu wtóruje, ja k  to mówią bębenka podbija, a ry- 
townictwo we w strętnych karykaturach rękę podało: 
jest to lite ra tu ra  pro domo suo, na dobie. Broszury 
i książki nie starczyły już, przyszła kolej na obrazki, 
ryciny, karykatury . W tych ostatn ich  celuje mia
nowicie wychodzące we Florencji illustrow ane p i
semko a la  Charivari: U  Lampione.

Pom im o jednak całej w strętności tego rodzaju wy
dawnictwa, nie można zaprzeczyć W łochom  nawet 
17 tych brudnych farsach i karykaturach  pewnej do
zy dowcipu, hum oryzm u, coś niedaleko z francuzkim  
graniczącego. Sam i nieraz śm ieliśm y się do rozpu
ku, gaw roniąc się jak i inni, przy wystawach oszklo
nych budek gazeciarskich, gdzie te  hum orystyczne 
płody zwykle wystawiane bywają, dla cisnącój się 
tłumem publiczności. Samo z siebie, krwawa wojna 
tocząca się obecnie w Europie, pomimo sm utnego 
swego nastro ju , dostarczyła i dostarcza wydawcom 
takich'Lam pionów, ogrom ne pole do dowcipnych po
pisów, nieprzebrany m aterja ł do obrazów.J A le nie o 
tern właściwie chcieliśmy mówić— było to i je s t wszę
dzie, naw et w Paryżu w ostatn ich  czasach, gdzie przy 
touzyce dział K ruppa, nieśm iertelny C harivari do 
ostatka wychodził, a gorące od bomb jego konćepta,

na wyścigi pow tarzały dzienniki i pism a włoskie — 
chcieliśmy raczój rzucić wzrokiem na sm utny obec
ny stan  lite ra tu ry  we W łoszech, tej ojczyźnie Tassa 
i D antego, których popioły w grobach poruszać się 
m uszą na odgłos nie jednego z teraźniejszych utwo
rów tutejszych. Nie m am y potrzeby mówić, że osią 
około której w tć j chwili wszystko się obraca, jest 
wciąż jeszcze władza doczesna papiezka i stosunek 
kościoła do rządu. W śród nawałnicy broszur i pam - 
fletów wszelkiego rodzaju, dotykających tej kwestji, 
natrafialiśm y jednak na rzeczy rzeczywiście poważ
ne, chłodno, ze znajomością historji, z krytycznemi 
poglądam i traktow ane —  ale między tem i są i rze
czy arcy-potw orne. Rzućmy okiem na parę tyeb 
i owych nowości, które zbyt świeże, aby do W as już 
dolecieć mogły.

Najlepszą, najbezstronniejszą pracą na tem  poli- 
tyczno-religijnem  polu, je s t tylko co wydana broszu
ra  p. Ercole Ovidi: Lo Stato e la Chiesa (Stany i ko
ściół). A utor z erudycją i znajomością polityczną, 
kreśli w niej swe poglądy na stosunek W łoch jako 
państw a do papieztwa i kościoła, i nie powiemy żeby 
zbyt odbiegł od p rogram atu  jaki w tych dniach w iz
bie parlam entu  włoskiego, co do tych stosunków za
kreślony już został. Za to prawdziwie potworną na
zwalibyśmy świeżo wydaną w Neapoiu pracę w tym 
że rodzaju h r. G iuseppe Ricciardi, ogrom ny tom 
320 stronnic druku obejmujący. A utor człowiek 
możny i przez stosunki do arystokratycznćj warstw y 
włoskiego społeczeństwa należący, w chwili trw ania 
Soboru w Rzymie w 1869 r., zwołał do Neapolu —  
i ni mniej ni więcej tylko zebrał anti-sobór iu  
partibus, na którym  negowano i tłóm aczono po 
swojemu postanowienie rzeczywistego Soboru rzym 
skiego. Tym pozakulisowym robotom , członkowie 
neapolitańskiego stowarzyszenia, liczącego w swem 
gronie kilkudziesięciu cudzoziemców i wiele kobiet, 
nadawali form ę dyplomatycznych niejako aktów 
i protestów. Rozpadł się Sobór w Rzymie, poszło 
w rozsypkę i towarzystwo neapolitańskie, aż oto hr. 
Ricciardi, w ystąpił teraz z ogłoszeniem kilkudziesię
ciu tych dziwacznych aktów i postanowień sekciar- 
skich i darzy nićmi publiczność, któraby się bez A k 
tów  p. R icciardi zgoła obejść potrafiła.

O grom ny rozgłos i zasłużone uznanie otrzym ała 
od publiczności włoskićj, świeżo wydana w Medjola- 
nie praca, na innem już polu p. Mauro Macchi, de
putowanego w parlam encie włoskim, osobistości 
bardzo w kraju poważanćj. K siążka p. Macchi nosi 
tytuł: I  dottrinarii d’Alemagna. Autor za zadanie 
swe położył zbijanie sofizmatów kilku dok trynarju - 
szów niem ieckich, znakomitych nawet publicystów,

którzy zam iast przemawiać w imię pokoju i swobody 
państw — przeciwnie pod zasłoną swych imion po
pularnych, pracowali i pracują nad rozżarzaniem na
miętności ludów germ ańskich przeciw Francji. Te- 
mi doktrynarjuszam i są: Mommsen, Strauss i Al
bert W eber. Przeciw ostatniem u zwłaszcza wymie
rzone są uczone argum entacje autora. Pan Macchi 
podnosi głos w imieniu pobratym 3twa ludów, staje 
w obronie zasad dem okratycznych, dowodząc że 
Francja zawsze te zasady podtrzym ywać usiłowała 
po upadku więc Napoleona III , należało zakończyć 
krwawą walkę, która przeciwnie od tego czasu p rzy
brała wszelkie fazy wojen średniowiecznych. A utor 
podzielił znakom itą swą pracę na cztery główne dzia
ły, następnej treści: 1. Garibaldi we Francji. 2. Za
borcze zam iary. 3. Kwestja Nicei. 4. Okrucień
stwa. W dodatkach umieszczone są główniej
sze dokum enta przeświadczająee o nadużyciach wojsk 
niemieckich na ziemi francuzkiej popełnianych.

Różna zupełnie od poprzednich treścią, ale cieka
wa, zwłaszcza nowością pomysłu, uderzająca jest 
książka p. F ryderyka K ernot, przed niewielą dniami 
wydana w Neapolu: Uistorja farm acji i farmaceu
tów. Dotąd nikomu nie postało w myśli, zebrać hi- 
storję i życiorysy wszystkich najznakomitszych fa r
maceutów całego św iata, od najdawniejszych do naj
nowszych. Zapełnił tę  próżnię p. Kernot, którego 
dzieło zarówno dla specjalistów zajmujących się 
przyrządzaniem m edykamentów, jak  i dla biblio
grafii niemały przedstawia interes.

Nowością także je st książka o Sybillacb, wy
dana w języku łacińskim przez p. A rtura Wołyń
skiego, zamieszkałego od la t kilku we Włoszech. 
T ytuł jój: B e  Sibyllis seu Ethnicorum pro Chri
stiana Beligione Testimonium  — auctore A rthur o 
W ołyński S . Teologiae Doctore. P arisiis 1870 in 
12. Już sam spis pisarzy starożytnych i współcze
snych, dodany przy końcu tom u, z których autor 
czerpał m aterja ły , je s t najlepszym dowodem, praco
witości dzieła. P . W ołyński wyczerpnął zdaje się 
wszystko cokolwiek i gdziekolwiek o Sybillach pisa
no — oddając więc słuszny hołd erudycji, nie może
my wszakże sam ego przedmiotu nazwać ani zbyt 
wdzięcznym, ani zbyt zajmującym.

D la czego nareszcie publikacja ta  napisana 
w języku łacińskim, tak mało komu dziś do
stępnym ? A utor, człowiek m łody, kończył nauki w 
Rzymie, sposobiąc się na duchownego, nie został 
nim jednakże. W ładając zarówno dobrze językiem 
włoskim, jak  własnym i łacińskim , pracuje on na po- 
żyteczniejszem polu. W  dziennikach i czasopismach 
włoskich spotkaliśmy się z licznemi jego artykułam i
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o literaturze polskiej współczesnej, o którój Włosi 
dotąd małe lub zgoła żadnego nie mieli pojęcia. Tej 
pracy z serca przyklaskujemy —  z żywem też zaję
ciem czytaliśmy niektóre utwory Lenartowicza, wy
bornie przez niego przełożone po włosku, a które we 
Włoszech jak wiemy, niemałe zajęcie obudziły.

A  propos Lenartowicza, o którego nowych p ra
cach literackich i rzeźbiarskich, obszerne sprawoz
danie przesłaliśmy do Tygodnika Illustrowauego, 
wspomnimy tu  jeszcze o jednój robocie jego, tylko 
co wykończonej, nad k tó rą  zachwycaliśmy się oglą
dając ją  temi dniami. J e s t  to przepyszny kałamarz 
srebrny z ozdobami i figurami' w stylu odrodzenia, 
który Lenartowicz wykonał dla margrabiego de La- 
gottellerie. Cacko to artystyczne niby. dłuta i ro 
dzaju Benvenuta, najznakomitszemu artyście z po
wołania, zaszczytby przyniosło. Podobnych drob
nych pam iątek  naszego poety rzeźbiarza, dużo już 
po domach arystokracji tutejszój napotkać można— 
w kraju ich tylko nie ma —  pisma illustrowane po
winny by je przynajmniój odbiciem w rysunkach roz
powszechnić.

KORESPONDEK OJ A

z

W IE D N IA .

18?1 r.

K arnaw ał —  Strzelanie na lodzie jako uzupełnienie śliz
gawki —  Grillparzer i obchód jego urodzin —  Judith, 
nowa opera Mosenthala z muzyką Dopplera —  W ystawa 
obrazów: M ackart, C alam e, Camphausen, Kurzbauer, 
W . Eliasz z Krakowa —  Nowe książki —  Żydzi wie
deńscy zrzekają się powrotu do Jerozolimy — Smutne 

losy pewnego dziecka fortuny —  W łaściciel dziewięciu 
kamienic spraw ia swoją śmiercią m iłą niespodziankę 

czynszownikom.

W Wiedniu wesoło, jakby, wiek złoty panował na 
ziemi. Bale, maskarady, wieczory dla wszystkich 
warstw i stanów są ciągle na porządku dziennym. 
Straszny rozlew krwi na teatrze wojny, okropne nie
szczęścia jakiemi tu krocie rodzin dotknięte, nikomu 
bawić się nie przeszkadzają. Chociaż mamy podo- 
statkiem ogromnych sal w których monstrualne 
bale wybornie się udają, urządzono w tym roku kilka 
redut pod gołem niebem, w miejscu wyznaczonem na 
publiczną ślizgawkę. Bale na łyżwach, ogranicza
jące .się atoli na pochodach bohaterów redutowych 
przy oświetleniu bengalskiem, mogłyby mieć wiele 
uroku i powodzenia gdyby nie to, że dokuczliwe zim
no nie pozwala zatrzymywać się długo w zaimprowi
zowanej sali na lodowój posadzce. W  dawnych wie
kach ulubioną zabawą w Wiedniu było strzelanie na 
lodzie. Zabawy takie, urządzone zwykle staraniem 
flisaków i rybaków, stały się nawet historycznemi, 
ponieważ na jednój z nich w r. 1192, na którój był 
także obecny książę Leopold austrjacki, poznano 
wracającego do Anglii w ubiorze pielgrzymów króla 
Ryszarda Lwie serce i uwięziono. Dawnemi czasy 
każdój zimy odbywało się strzelanie do tarczy na lo
dzie. Książęta i księżniczki brali udział w tój zaba
wie i ugaszczali dobrych strzelców pieczenią i piwem. 
Przed kilkunastu laty kosztem kilku gentlemanów 
wiedeńskich, urządzono w ogrodzie Schwarzenberga 
drogę lodową, na której atoli sama tylko arystokra
cja strzelała o zakład. D la tych którzy w jedno- 
stajnem ślizganiu się nie znajdują przyjemności a po
trzebują ruchu na wolnem powietrzu, strzelanie na 
lodzie byłoby wyborną rozrywką, gdy więc w tym 
roku zaczęto w Wiedniu urządzać miejsce na ślizgaw
kę, podniosły się głosy za zaprowadzeniem strzela
nia, skończyło się jednak na projekcie i zamiast

; pięknych ćwiczeń rycerskich urządzono maskarady, 
albo nowe pole popisu dla skoczków i arlekinów.

Ślizgawki same, zwłaszcza w godzinach południo
wych, bardzo się za ludniają młodzieżą obojój płci, a 
naw et dziećmi i ożywiony przedstawiają widok 
iMnóstwo też ciekawych gromadzi się w około, z wy
ją tk iem  ślizgawki w ogrodzie Schwmrzenberga, gdzie 
ma wstęp tylko arystokracja  karetowa. Młode Wie- 
deńki w czarnych krótkich sukniach sukiennych lub 
aksam iln)ch,  w takichże kaftanikach do figury, fu
trem  obłożonych i okrągłych kapelusikach z piórami 
na głowach, ubrany.ch w loki lub z rozpuszczonemi 
z tyłu włosami, chociaż zazwyczaj nie grzeszą pięk
nością, bardzo miłe sprawiają wrażenie gdy solo lub 
trzymając się za ręce z zuchami tego samego wieku, 
wykonywają na lodzie zg rabne piruety.

W spom inałem  już w poprzednim liście o Grill- 
parcerze i zawiązaniu się komitetu dla uczczenia 
ośmdziesięcioletniej rocznicy jego urodzin. Je s t  to 
poeta austrjacki, d ram aturg ,  mało znany nawet 
w Niemczech, tam właśnie dla tego że jest austrja-  
kiem, bo u Niemców A ustr ja  pod względem nauko
wym i literackim m a  najgorszą opinię, tak  jak  Beo- 
cja w starożytnój Grecji. Od pierwszej młodości 
oddawał się piśmiennictwu i napisał wiele dramatów 
niepospolitój wartości.

Syn adwokata, urodzony 15 stycznia 1791, skoń
czywszy prawo, wstąpił do urzędu i był dyrektorem 
archiwum nadwornego. Wysłużywszy la t 43 na tej 
posadzie, wystąpił z ty tułem radcy dworu. Późniój 
został członkiem izby panów, od wielu zaś la t  jest 
członkiem akademji umiejętności i  posiada or
der Leopolda. Starzec ośmdziesięcioletni,  zdumie
wający skromnością, chociaż posiada ta ien t  pierw
szorzędny, odebrał tego roku w dniu swoich urodzin 
nieskończone mnóstwo dowodów uwielbienia i czci. 
Cesarz nadał mu wielki krzyż orderu Franciszka J ó 
zefa i wyznaczył zpryw atnój szkatuły pens ją  w kwo
cie 3000 guld. rocznie, a uniwersytety w Gram i Ins- 
bruku uczciły go honorowemi dyplomami ua dok
tora  filozofji, arcyksiężna Zofia m atka cesarza przy
sła ła  mu drzewo wawrzynowe jako symbol nieśmier
telnej sławy, arcyksiąże Rudolf następca tronu wła
snoręcznym listem wyraził mu swoje życzenia, o- 
świadczając przytem, że będąc jeszcze dzieckiem 
dzieła jego później dopiero Czytać będzie. Król p ru 
ski przysłał order pour le merite, królowa pruska 
list z życzeniami. Od rana deputacja za deputacją 
cisnęły się do skromnego mieszkania starca. Były 
pomiędzy niemi deputacje arćyksiążąt, akademji u- 
miejętności, rady gminnej, teatrów wiedeńskich, aka
demji sztuk pięknych, stowarzyszeń śpiewu, wydziału 
krajowego i t. d., nareszcie deputacja komitetu urzą
dzającego, to jes t pań wiedeńskich. Panie oprócz 
stosownego do okoliczności adresu, przypisały album 
zawierające 6000 kartek z podpisami osób, które u- 
biegały się o okazanie poecie swojój czci tym sposo
bem, i pismo zawiadamiające go, że z powodu ob
chodu jego urodzin zebrano 20,000 guld. i postano
wiono utworzyć z połowy tój sumy stypendjum dla 
dramaturgów, zostawiając poecie orzeczenie co do 
użycia drugiój połowy na jaki inny’cel dobroczynny. 
Łatwo sobie wyobrazić jaką  radość sprawiły Griłl- 
parzerowi wszystkie te niespodzianki. Zabawnem 
jest jednak, że gdy pierwsza deputacja zastała go 
jeszcze w negliżu, a drugie tak  szybko po sobie n a 
stępowały iż nie miał czasu się ubrać, więc owe pięk
ne panie, przedstawiające się mu w balowój toalecie, 
musiał przyjąć w s?lafroku i pantoflach. Nie tylko 
się tern nie obrażono, ale owszem miło było córkom 
wschodniej Germanii, ujrzeć swego narodowego po
etę w narodowym stroju.

(A c. n.)

Podróż po Danji.

(Dalszy ciąg).

O godzinie 8 z rana ujrzeliśmy przed sobą Kopen
hagę. Widok miasta  od strony morza nie ma w so
bie nic uderzającego ani wspaniałego. Jes t  zbudo
wane w części na przeciwległój wyspie Amak czyli 
A m ager. A m ak przedstawia wszystko to, czego ood 
względem dobrych obyczajów, porządku i zamożno
ści żądać można od wieśniaka .mieszkającego w po
bliżu wielkiego miasta. Domy, bydło/konie,  pola 
i łąki, czystość w głębi wiosek, sposób budowania 
większych folwarków, wszystko to tak przypomina 
Holandję, że nie zadziwiłem się wcale ujrzawszy mie
szkańców w ubiorach holenderskich. Trudnią się 
głównie ogrodnictwem, i dla tego Amak nosi nazwi
sko ogrodu warzywnego Kopenhagi. Nigdzie nie uj
rzysz ani kawałka lasu, ale też nie m a  nigdzie ani 
piędzi ziemi odłogiem leżącej. W pobliżu stolicy, 
jest mnóstwo bardzo ozdobnych willi.

Kopenhaga została zbudowana w 11 stuleciu. 
Osiadło tu najpierw kilku kupców iz t ą d  nazwa mia
sta  Kiobenbaron (port kupiecki). Dla bezpieczeń
stwa od rozbójników morskieh potrzebny im był ja 
ki mocny zamek, wzniósł go Arcybiskup Absalon 
Roeskilde, otrzymawszy na to od W aldem ara  1 miej
sce i wsie przyległe. Zamek ten sta ł na wyspiegdzie 
teraz jest Christiansburg. Kopenhaga zaś wkrótce 
zakwitła. Już w 1254 roku otrzymała prawo miej
skie, ale królowie odebrali zaraz biskupom to, co im 
dali niedawno. W  r. 1443 Kopenhaga stała sie re 
zydencją królewską i jest nią dotąd. W  r. 1479 za
łożony tu został uniwersytet, który obecnie miewa 
po 600 uczniów. Król Chrystjan IV był największym 
Kopenhagi dobroczyńcą. Podniósł ją, ufortyfikował, 
ożywił jej handel, wystawił i poprawił wmle budowli 
a następcom swoim zostawił gniazdo warowne, zdol
ne do przetrwania burz których też późniój w istocie 
nie uniknęło. Kopenhaga ma przeszło milę obwodu , 
i jes t  naokoło otoczona fortyfikacjami.

Wjazd do portu  zasłaniają dwie -baterje wprost' 
z morza wychylające się i cytadela Friedrichshafen. 
Z dumą pogląda Duńczyk na te baterje i słusznie: 
tu bowiem stoczoną została walka bohaterska, która 
Danję sławą okryła. Duńczycy nie m ogą zapom 
nieć swego dawnego panowania na morzu, owych 
czasów, gdy biały krzyż w polu czerwonem błyszczał 
na ich banderach. W porcie stoi sześć potężnych 
okrętów liniowych, niestety tylko cień dawnej‘świet
ności: skazane na powolne uiszczeniejw nieczynności, 
są tylko nieużytecznym a kosztownym dla państwa 
ciężarem. A jednak chętka budowauia okrętów wo
jennych wrodzona jest temu ludowi. Duńczycy bylr 
niegdyś najśmielszymi i najzręczniejszymi żeglarza
mi na morzu i dziś jeszcze rośnie im serce na myśl 
o bitwie morskiej.  Śmiałością i zręcznością odzna
czają się szczególniej żeglarze z Helsingor u trzym u
jący  komunikację z Helsingborgiem leżącym po 
tamtej stronie Sundu. Najgwałtowniejsza burza ich 
nie zatrwoży, przyznać jednak trzeba, że każą sobie 
dobrze płacić. Stoi w porcie po dziś dzień wysoki 
słup, na którym jest zwyczaj zawieszania według siły 
wiatru jednój, dwóch, albo trzech k u l— wskazujących 
wysokość opłaty za przewóz, a widok trzech ku lp o -  
żądanym był niezmiernie dla przewoźników gdyż to 
oznaczało najwyższą cyfrę. Gdy zaś na znak burzy 
białą wywieszono chorągiew, wolno im było wten
czas żądać wiele im się podobało. Nie było jednak 
przykładu, aby sama burza wstrzymała ich kiedykol
wiek od utrzymywania stałej komunikacji. Opowia
dają o_ pewnym śmiałku Jens Lind, który miał się 
wsławić w świecie żeglarskim. Podczas wojny uzv- 
skał list korsarski i dorobił się bardzo znacznego ma
ją tku; zbudował sobie piękny dom, dawał uczty, peł- 
nemi garściami rozrzucał pieniądze, aż znowu stał 
się biednym ja k  dawniej. Miał małą łódkę, w któ
rój z biedą dwóch ludzi pomieścić się mogło.‘ Na tój 
łódce był kilka razy w P ete rsbu rgu '  Raz powstała 
straszliwa burza, mały jacht sta ł na kotwicy nieda
leko brzegu, i będąc w największem niebezpieczeń
stwie strzał za strzałem posełał, wzywając pomocy. 
Przewoźnicy usiłowali zepchuąć łódź z brzegu, ale 
nadaremnie, burza bowiem ciągle ją  na brzeg wy
rzucała, wreszcie dziesięciu ludzi z Lindem na czele, 
wzięło łódź na barki i ponieśli ją  w morze ze zdumifi- 
wającą dwagą. Posuwali się coraz dalej i dalej



bałwany unosiły  się w ysoko n ad  ich g łow am i i za s ła 
b ły  ich ca łk iem  lub  odsłan ia ły , aby znowu zasło- 
jid. Po szyję b rn ę li w wodzie z c iężarem , aż nako- 
„iec rzuciwszy łódź wskoczyli do niój i siln ie  rob iąc  
w io s ła m i,  d o sta li się do ja c h tu  i u ra tow ali jego za-

łogę-
Zamek C h ris tan sb e rg  z calem  o toczeniem  zajm uje 

prawie ósm ą część m ia s ta  i leży na  w yspie u tw o rzo 
nej z jednój s tro n y  przez w ązki Sund , a  z trzech  in 
nych stron, przez szerok i, p iękny , p rzec ina jący  m ia
sto kanał. P rzed  zam kiem  ro zc iąg a  się w ielki plac 
po którego w schodniej s tro n ie  leży g ie łda , sta ro ży tn y  
g-odny widzenia zaby tek . W ieżę 176 stóp  w ysoką 
tworzą cztery sm oki sk rzy d la te , k tó re  leżąc n a  b rzu 
chu, w yciągają g łow y na  cz te ry  stro n y  św ia ta , ogo
ny zaś m a ją  sp lecione i podniesione w g ó rę . P rzez 
napełniony o k rę ta m i k an a ł p row adzą do zam ku dwa 
mosty zwodzone, łączące  p lac zam kow y z m ias tem . 
Plac jest zabudow any p ięknem i w ysokiem i budow 
lami.

Kopenhaga je s t  m iejscem  rodzinnem  T h o rw ald - 
sena 1 zbiorow iskiem  teg o  w szystk iego co u tw orzy ł 
sławny ten  m istrz . Gdziem ty lko  przyszed ł, w szę- 
dzie na u licach  i w sk lepach , u b iedaków  i u  b o g a
czów, u niższych i u wyższych w idziałem  s ta tu y  
i biusta naśladow ane w g ipsie  Dodług dzieł jego . 
Gmacb pod im ien iem : M uzeum T h o rw ald sen a , p rz e 
znaczony na pom ieszczenie je g o  dzieł o ry g in a ln y ch , 
sam jeden obszernego w ym agałby  opisu. Jak że  no
wy świat otw orzył się p rzed em n ą  gdym  go zwiedzał. 
Oko moje pad ło  na jak iś  u tw ór jak iem u  nic rów nego 
jaszcze nie widziałem. B y ł to  gen iusz śm ierci: m ło 
dzieniec siedzący n a  skale , oczy zam k n ię te , w p r a 
wej ręce zwieszonej p rzew rócona pochodnia, u  lewej 
która”lekko w spiera  się  na  kolan ie , w ieniec śm ierci. 
Jakiż boski w yraz w tern obliczu, w tych  bo leśnie a 
jednak m ile u śm iech n ię ty ch  ustach ! T ak , śm ierć  je s t 
odrodzeniem ducha! W  tój ziem skiej pow łoce świe
ci już b rzask  przyszłego  zm artw ychw stan ia . N ie 
mam zam iaru  opisyw ać arcydzieł tu  n ag ro m ad zo 
nych, liczba ich je s t  rów nie w ielką jak  rozm aitość  
zdumiewającą. T h o rw ald sen  m is trz  praw dziw ie 
ckneściański, p o ją ł z jak iego  źród ła  p łyn ie  w szelkie 
piękno i p raw da. Jed en  z kościołów K o p en h ag i zw a
ny Frauenkirche, godzien je s t  zaiste  nazyw ać się 
świątynią jego  sław y. Z zew nętrznej ściany szczy- 

^iw eim irzy  n a /n as  J a n  C hrzcic iel, k tó ry  sto jąc  p o 
środku w zgórza sk a lis teg o  og łasza  poselstw o  zba
wienia. W  lewój ręce  trzy m a  laskę  b a ran k a  bożego, 

,  prawą wskazuje ku  n iebu . Ileż  życia w ty m  m a rm u 
rze. Jak iż  w yraz n a tc h n ie n ia  w tych  u sz lache tn io 
nych rysach! P o tę g a  słow a objaw ia się w p o sta 
ciach wszelkiego w ieku i płci o taczających  w pustyn i 
kaznodzieję a w ypełniających tró jk ą t po la  szczytowego. 
Wewnątrz św iątyn i zw racam y się ku  tem u , k tórego  
lan zapow iada. N aw a kościoła tw orzy podłużny 
czwrobok, k tó ry  kończy się pó łko lis tym  ch ó rem . 
W środku tego  pó łko la  s to i Z baw iciel w niszy wy- 
sokosklepionój. P o d  sześciu f i la ra m i po obu  s tro 
nach, sto ją n a  w ysokich p o stu m en tach  s ta tu y  dw u
nastu apostołów , każdy w w łaściwój postac i, P io tr  
zilnczami, P aw eł z m ieczem , M ateusz piszący ew an
gelię anioł przy jego  boku , u nóg w orek oznaczają
cy dawnego celn ika, Jak ó b  s ta rszy  (syn Zebedeusza) 
2 łuską p ie lg rzy m ią  w d ro g ę  idący, T om asz  w po 
staci w ątpiącój, z b ro d ą  w sp a rtą  n a  ręk u  i m ia rą  
Wjkątną w ręku , oznaczającą że m usi p ierw iej zm ie
ś ć  nim uw ierzy, F ilip  z lekk im  krzyżem  w ręku : 
Jakób młodszy (syn A lfeusza) w sp arty  n a  lasce i po
grążony w rozm yślan iu , w p ięknych  ry sach  jego  tw a- 
r*y przebija się podobieństw o do C h ry stu sa , podanie 
howiem niesie, że jako  b ra t  cioteczny by ł do n iego 
podobny; Szym on Z elo tes w sparty  n a  p ile, g  odło 
męczeństwa k tó re  poniósł, B artłom ió j trzym aw  p ra -  
« j ręce nóż od k tó rego  z g in ą ł w obronie p raw dy; 
Andrzej w sp a rty  o krzyż n a  k tó ry m  u m a r ł, J a n  pe- 

ognia Bożego p o g ląd a  w n iebo , trzy m a jąc  w rę 
ku pióro, k tó rem  pisze ob jaw ien ie , u  nóg  jeg o  orzeł, 
■Tadeusz sk ład a  ręce  do m odlitw y obok topó r k tó ry m  
nadano m u śm ierć  m ęczeńską . Zbaw iciel je s t  tu  
Podstaw iony jako  zm artw ychw sta ły . N a obnażonej 
Pjcrsi widać ran ę  od sp isy , n a  rę k a c h  i nogach  p rz e 
poją od gw oździ. Z głow y sp ad a ją  n a  b a rk i g ęs te  
W o ry ;  d ra p e r ja  rzucona przez lew e ra m ię  spada 
. ^gatych  fa łd ach , a  w ry sach  jego  oblicza przebi- 
t O  miłość, boska m iłość, k tó ra  w zięła n a  siebie 
&r«ch św iata.

„ A wyci^Rui§te m i do b ło g o s ław ień stw a  ręk am i ja k  
6 I&y chcia ł w szystkich ob jąć  sw oim  uścisk iem , sta je
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pom iędzy uczniam i i pozdraw ia ich. Pokój wam! 
T o pozdrow ienie p rzem aw ia do duszy widza, a całość 
sp raw ia  po tężne  w rażenie. N adzw yczajnie p ięknym  
je s t  an io ł k lęczący pośrodku  chóru , trzym ający  w rę 
ku chrzcieln icę w k sz ta łc ie  w ielkiej m uszli.

J e d n ą  z na jpóźn ie jszych  ro b ó t T ho rw aldsena  jes t: 
R adość z Bożego narodzen ia  w niebie, liczne najcu
dniejsze p o s tac ie  aniołów  są  tu  dow odem , że m istrz  
jeszcze w 75 ro k u  życia n ieu trac ił nic z swojej buj- 
nój fan taz ji i poetycznój im ag inacji.

R zućm y te ra z  okiem  na  żyw ot w ielkiego m istrza . 
T ho rw aldsen  u rodz ił się  w K openhadze d. 19 lis to 
p ada  1770 r .  O jciec jego  G ottochalk  T horw aldsen  
by ł sn y ce rzem  i synem  proboszcza z M yklebyc pod 
S k agefio rd  n a  w yspie Is la n d ji. U łożono tab licę  g e 
nealog iczną  m is trz a , w ed ług  której pochodzi on od 
k ró la  no rw egsk iego  H a ra ld a  H ild e trad  i opiew anego 
w sag ach  O luf P aa , k tó ry  m ia ł posiadać salę do uczt 
przyozdobioną m nóstw em  dzieł rzeźb iarsk ich . Ju ż  
w 11 roku  życia T h o rw ald sen  okazyw ał niezwykły 
ta le n t do rysunków , i w r . 1781 u zy sk a ł pozwolenie 
uczęszczania do najn iższej k lasy  akadem ii sz tuk  p ięk
nych . W k ró tce  p o su n ą ł się  wyżój, a  po p ięciu  l a 
ta c h  o trzy m ał w nag ro d ę  m ały  sreb rn y  m ed al akade
m icki. W  ty m  czasie ksiądz H ojer pierw szy kazno
dzieja p rzy  kościele H olm en p rzygo tow yw ał go do 
b ierzm ow ania. S iedział pom iędzy  innym i biednym i 
ch łopcam i, a le  ja k  sam  w yznaje n ie  odznaczał się 
w cale zby tk iem  w iadom ości. Raz ksiądz u s ły sza 
wszy nazw isko T h o rw ald sen a  zw rócił n a  n iego uw a
g ę  i z a p y ta ł: Czy to  tw ój b r a t  o trzy m a ł niedaw no 
m edal?  C hłopiec odpow iedział: „n ie , to  ja “ . Zdzi
wiło to  księdza, zaraz posadził go wyżój i o d tą d  m ó
w ił zaw sze do n iego „M onsieur T h o rw ald sen 11. W y
padek  ten  sp raw ił n a  n im  ta k  g łębok ie  w rażen ie , że 
naw et w późnój s ta ro śc i z p rzy jem nośc ią  p rzypom i
n a ł go sobie. P o  k ilku  la ta ch  o trzy m ał T ho rw aldsen  
w ielki sreb rn y  m edal. A le pom im o teg o  ojciec chcia ł 
go koniecznie pośw ięcić sw ojem u rzem iosłu , i ledw ie 
p rzy jaciele  odw iedli go od teg o  zam iaru . M łodzie- 
n iec jed n ak  m u sia ł p racow ać w w arsztacie  ojca, gdzie 
w yrab ia ł ozdoby z drzew a i figury  kam ienne. O kazy
wał zaw sze w ięcej zdolności i po jętności od swoich 
w spółuczniów. P odczas gdy  inn i p racow ali długo 
nad  zadaniam i, on sw oje kończył p rędko  zasiadłszy  
spokojnie  nad  b ry łą  g lin y  lub  kaw ałk iem  ośródka 
ch leba . N iekiedy b ra ł  się do o łów ka i szkicow ał 
obrazk i.

W  23 roku  życia o trzy m a ł wielki z ło ty  m edal a za
razem  s typend jum  na  trzech le tn ią  podróż za g ra n i
cę, k tó re  jed n ak  dopiero  po k ilku  la tach  w ypłacone 
m u zosta ło . T ego  czasu uży ł na  uzupełnienie sw e
go n iedosta tecznego  w ykszta łcen ia , w czem  w sp iera
li go ch ę tn ie  p rze łożen i akadem ji. P rzy tem  był 
w wielkiej biedzie. Ojciec jego n ie  m ia ł nic prócz te 
go co z a ro b ił a  on m y ś la ł ty lko  o sztuce a nie o za
ro bku . P rzy  p racy  n aw et będąc  dzieckiem , m ów ił 
bardzo  m ało , t a k ,  że rzadko  kiedy w ym ów ił z a le 
dwie ta k  lub  nie, jeże li m ó g ł odpow iedzieć k iw nię
ciem albo  w strząśn ięc iem  głow y. C h a rak te ry s ty k ą  
jego duszy by ł spokó j, pow aga i w y trw ałość; w szy
stk ie  sw oje dzieła  w ypracow yw ał z rów ną p ilnością  
od p oczą tku  do końca. Z resz tą  by ł bardzo m iły m , 
c ich y m , w m arzen iach  za top ionym  m łodzieńcem , a 
w jego  jasnem  b łęk itn em  oku odbijało  się jak  
w zw ierciadle czarodziejskiem , co kiedyś zdziała w sz tu 
ce. N akoniec n adeszła  ch w iła w yjazdu ta m , gdzie 
m ia ł zyskać w ieniec n ieśm ierte lności. W  m a ju  
1796  r. w siad ł na  freg a tę  Shetis , k tó ra  w yb ie ra ła  się 
n a  m orze  śródz iem ne , a  poniew aż p ierw ej m ia ła  od 
być in n ą  d a lek ą  d ro g ę , p rze to  biedny T ho rw aldsen  
odbył ca ło ro czn ą  w ędrów kę do N orw egji, M alagi, 
A lg ie ru , M alty  T rip o lis  i znowu do M alty, zan im  n a 
kon iec  m ó g ł z tąd  dostać  się do P a le rm o , a nareszcie  
do N ea p o lu . T u  przeży ł wiele dni sm u tn y ch  w al
cząc z c ie rp ien iam i fizycznemi i  tę sk n o tą  za ojczyzną. 
P on iew aż  nie u m ia ł krajow ego języka , by ł ca łk iem  
opuszczony. Je d n a  ty lko  poczciwa dusza m ia ła  d la  
n iego w spółczucie, s ta ru szk a  u k tó ró j m ieszkał. T a  
w idząc go  p łaczący m , p ła k a ła  z n im  razem , i tak  
n ieraz  przesiedzieli z sobą p łacząc gorzko n ie  w ym ó
wiwszy a n i słowa* D zień 8 m arc a  1 7 9 7  je s t tym  
dniem  p am ię tn y m  w k tó rym  nasz a r ty s ta  u jrza ł 
d ługo  u p ra g n io n y  R zym . D zień ten  uw ażał zawsze 
jako  dzień sw ego pow tórnego  urodzenia. ^P y tano  go 
raz k iedy się urodził?

T ego  nie w iem , odpow iedział, a le  8  m arca  przy- 
1 byłem  do R zym u! P o  trzech  la ta c h  gorliw ój nauk i 
p om yśla ł o pow rocie do ojczyzny, poniew aż zabrakło

m u funduszów  na  dalszy  pobyt. T ho rw aldsen  n ie  
chciał w racać bez jakow ego dow odu, że p o s tą p ił w 
sztuce. Nie jedno dzieło wyszło z pod jego  ręk i, a le 
żadnego n ie  zadaw alało; n ieraz naw et chodził po 
sw oim  w arsztacie , s trą c a ł głow y posąg o m  i g ru ch o - 
ta ł  w łasne u tw ory . T akiego doznał losu jego  po
są g  Jazona. Ale pierw otw ór żył w nim  ciągle, w k ró t
ce więc s ta n ą ł m odel Jazo n a , arcydzieło przez w szy
stk ich  podziwiane. Nasycony pochw ałam i ale z próż-. 
nem i kieszeniam i m iał te raz  pożegnać R zym . J u ż  
były  spakow ane jego rzeczy, już w ysłał naprzód  
książki i ryciny  i ju tro  m ia ł odjechać z pew nością. 
R ano za jechał powóz, kufer przyw iązano, gdy tow a
rzysz podróży T horw aldsena , rzeźbiarz H agem ann  
z B erlina , przychodzi i oznajm ia, że jechać  n ie m oże, 
poniew aż jego  paszpo rt nie je s t jeszcze w D orządku. 
W oźnica gniew a się, i podróż odłożona n a ' dzień n a 
stępny .

B ył to  stanow czy p u n k t zw rotu  w życiu T ho rw ald 
sena, bo w ty m  dniu  pew ien bogaty  A nglik , S ire T o
m asz H ope zobaczył m odel Jazo n a  i zap y ta ł na tych 
m ia s t a r ty s tę  o cenę takow ego posągu  z m arm uru . 
A rty s ta  zażądał 60 0  cekinów , ale H ope obiecał dać 
800  i u ła tw ić  m u m ożność rozpoczęcia p racy  na tych 
m iast. Ł atw o sobie w yobrazić jak ie  w rażenie spra
wiła na m łodzieńcu ta  n iespodzianka. Od tego  cza
su  T horw aldsen przykuty  na  zaw sze do R zym u, w stę
pow ał na  coraz wyższe szczeble sław y. Był dw a ra 
zy w K openhadze, osta tn im  razem  w ro k u  1838. 
Za każdym  razem  z najw iększym  zapa łem  przyjm o
wano go w m ieście rodzinnem , a le  niepoham ow ana 
tę sk n o ta  c iąg n ę ła  go zawsze do R zym u. T u  u m arł 
w  r. 1844 , a r ty s ta , co uszlachetnieniem  swojego ludu 
d la  k tó rego  żyje ciąg le  w sw oich dziełach , n ieśm ier
te ln e  położył zasługi.

P ogoda  b y ła  p ię tn a , słońce poranne, c iepłe, za
chęcało  do przechadzki. W  tern  wszedł do m nie p rzy 
jac ie l i zap rosił na  przechadzkę. B yłem  gotów, 
a le  dokąd? T rzeba  przecież obejrzeć K openhagę. 
P ięk n e  to  m iasto  i m a w iele rzeczy godnych  w idze
n ia . W chodzim y naprzód na  K ongens N yto rv  jeden  
z najw iększych i najp iękniejszych  placów  w E urop ie , 
leżący  praw ie w środku m iasta . Otoczony je s t wielu 
w spaniałem i budynkam i, m a 300  kroków  długości i 
p raw iefty le szerokości. W  środku  sto i sta tu a  C hrystja - 
na V  na  koniu. P la c  je s t c iąg le  bardzo ożywiony. 
W ojsko zac iąg a  w artę , a le  strzeż się  aby ci się nie 
w ym knęło jak ie  słówko o n iep ięknej jeg o  postaw ie 
lub  złem  um undurow aniu . W spaniałe  k are ty  przejeż
dżają na w szystkie strony , konie jeźdźców  s taw a ją  
dęba, postro jen i panow ie i panie, rob o tn icy , m a jtk o 
wie i żebracy m ięszają  się z sobą . T am  pędzi c a ł
kiem  w yzłacana k a re ta  zap rzężona w dw a b ia łe  ja k  
m leko rum ak i. N ajprzód w lekk ich  skokach bieży 
lau fe r dziw acznie u b ra n y , na g łow ie  b e re t z czerw o- 
netn i i żó łtem i p ióram i, w ręku  d łu g a  laska z w ielką 
s reb rn ą  g a łk ą , do tego  czerwony szpencer, żółte  spo
dnie, b ia łe  pończochy i trzew iki. W  karecie siedzi 
k ró l i k ró low ą. W  stron ie  w schodniej p lacu  leży k a 
na ł szeroki, po obu b rzegach  obm urow any, napełn io 
ny o k rę tam i w szystkich krajów  i narodów . Co tu  
życia! ja k i ruch! T u  wozy ciężko obładow ane toczą 
się zw olna, trag a rze  i woźnice naw ołu ją  się co chw i
la , w oddaleniu odzyw ają się fak to rzy  i kom isanci, 
to  j e s t  N yhavn , nowy port. Z tąd  w ybiega na prze
ciw ną s tro n ę  G o thersstrasse  i tw orzy z N owym po r
tem  lin ię  pod sznur, ćw ierć m ili d ługości, k tó ra  m ia
sto  przecina w szerz i dzieli je  na  dwie połow y pó ł
nocną i południow ą. N a  północnój leży ku zachodo
wi zam ek R ozenburg  z w ielkim  ogrodem , zawsze o- 
tw arty m  dla p rzechadzającój się publiczności.

Cokolw iek ku wschodowi za ogrodem  R ozenburg- 
skim  postrzegam y N yboder, m nóstw o rów noległych 
od siebie u lic , zabudow anych sam em i jednop ię tro - 
w em i równój w ielkości dom am i, ta k  że u lica m ająca 
500 i 600  kroków  zdaje się być ca ła  pod jednym  da
chem . U lice te  są  szerokie i ja sne . H a łas  i gw ar 
ludnego  m ia s ta  są  tu  n ieznane. N ie słychać tu rk o 
tu  powozu, h a ła su  kopyt końskich, krzyku  przekup
niów . P rzed  b ram am i siedzą kobiety i dzieci, bez 
przeszkody ig ra ją  sobie na u licy , suszy się rozłożony 
tu  i owdzie len , k tó ry  w kró tce prząść b ędą  pracow ite  
kob ie t d łonie. T ysiące  ludzi jednój klasy , jednego  
s tan u  żyje tu  d la  siebie, przechow ując s ta re  zwyczaje 
i  trad y c je , i rozw ijając od wieków siłę  z k tó ró j d u 
m n ą  je s t D an ja , to  je s t  dzielnica żeg larzy . T w orzy 
ona m iasto  osobne, w którem  m ieszka m oże 10,000  
ludżi. Zbudowano to  m iasto  kosztem  korony i tu  za 
m ały  czynsz n iety lko m ajtkow ie, a le  i oficerow ie m a
j ą  zdrow e i wygodne m ieszkania. M ajtkow ie sam i
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ponadawali tym ulicom rozmaite nazwiska: Przesmyk 
nadziei, ulica Delfina, Słoniowa, W ielbłądowa,jKroko- 
dylowa, Tygrysia, Niedźwiedzia, Różana, Gwoździ
kowa i t. d.

I  znowu idziemy na północ i oglądamy na osta
tecznym końcu miasta położoną cytadelę Friedrichs- 
hafen z czarującemi przechadzkami na wałach, tak 
zwaną „długą liniją,” drogę u stóp fortecy ponad 
brzegiem morza. Przepyszny jest widok pięciu róż
nych bastjonów cytadeli. Tam  ku północo-wscho
dowi widać wybrzeża Zeelandji z zielonemi gaikami, 
kwiecistemi błoniami i białemi domkami. Tu odsła
nia się cały Sund, na horyzoncie widać wybrzeża 
szwedzkie w oddaleniu wyspę Hoeen, gdzie mieszkał 
sławny astronom Tycho Brahe w zamku Uranieu- 
burg (teraz wyspa należy do Szwecji a w miejscu gdzie 
mieszkał Tycho Brahe stoi mały kościolek). Dalój 
baterja trzech koron pionowo wyrosła z morza, po 
drugiój stronie widać port, zwany Zollbude, z okręta
mi na kotwicy i lasem masztów, tu mtfżna postrzedz 
niejeden piękny okręt liniowy łub fregatę, która wła
śnie powróciła od brzegów Peru i ujść La Płaty, a na 
błękitnój cieśninie Sundu dumny okręt trzymasztowy 
z błyszcząco białemi żaglami lub smukły kutter pły
nący jak łabędź!

Teraz idziemy ulicą Królewską, która zaiste godną 
jest tego imienia. Ach cóż to za wspaniała ruina! 
Tak — niestety ruina, budowla nie skończona. W r. 
1749 rozpoczęto budowę wielkiego kościoła, który 
miał być cały z m armuru i nosić imię świątyni F ry
deryka. . Setki tysięcy na to wydano, nim postrzeżo
no że m arm ur jest zły, że się kruszy: nadto zabrakło 
pieniędzy i przerwano budowlę. Widok tój pięknej 
ruiny, dziwnie odbija w pośrodku porządnego, dobrze 
utrzymanego, pełnego życia miasta!'

Na wschód kościoła Fryderyka, pomiędzy cytade
lą a nowym portem, stoi samotny cichy plac F ry
deryka, utworzony przez cztery starożytne pałace, 
a w środkn którego stoi posąg na koniu Fryderyka 
V. Całość nazywa się Amalienburg. Tu mieszka 
król i królowa, tudzież kilku książąt.

Przechodzimy na południową połowę miasta, 
i z Kongens Nytorv zwracamy się w kierunku połu
dniowo wschodnim do Oestergade, ulicy najwięcój 
ożywionej w Kopenhadze. Tutaj często z trudno
ścią trzeba się przedzierać przez tłumy ludzi i jest 
się ciągle narażonym na karambule. Duńczycy są 
bardzo żywi: pędzą bardzo szybko, a rękami, nogami 
machają na wszystkie strony. Oto stoi dwóch i roz
mawiają ze sobą. Przedmiot musi być niezmiernie 
interesowny. Cóż oni nie wyrabiają z rękami i no
gami! W tern ktoś pchnął jednego na drugiego;1 
przepraszają się po tysiąc razy ale nie przerywają 
rozmowy. Jakaż ruchliwość w ich roztropnych ry
sach! Ale o czemże rozmawiają? Oto o tern o czemby 
kto inny może nawet nie pomyślał. Ale Duńczyk 
chwyta najdrobniejszy przedmiot z trudną do poję
cia żywością; zapala się prędko i wszystko w jaskra- 
wem widzi świetle: jego ruchliwość umysłowa we 
wszystkiem znajduje obfity przedmiot do rozmowy.

Na Oestergade wszystkie domy mają sutereny, 
a w nich rozmaici mieszkają rękodzielnicy, najwięcój 
przekupnie żywności, która porozstawiana pięknie, 
wabi przechodnia jako to kiełbasa, szynka i słonina 
z przekrojami bardzo pociągającemi, zwróconemi 
ku ulicy, chleb i flaszki, a wreszcie wysokie pirami
dy talerzy do kwaśnego mleka lub czerwonój le- 
mieszki. Ulubiona ta  potrawa Duńczyków, robi się 
z mąki ryżowćj, ugotowanój w soku porzeczkowym, 
a jada się ze słodkiem mlekiem. Szyldy na okienni
cach i drzwiach wymownie objaśniają kto tam 
mieszka: jako to: młyn i wóz z pełnemi worami mą
ki, bożek wina Bachus, który siedzi na beczce i pije, 
stos pobitego drobiu, ćwierć napełniona grochem 
i t  d.

W szystkie domy tak na tój ulicy jak i innych są 
wysokie im a ją  po 5 do 6 pięter. D la tego  na sto
sunkowo małem miejscu mieści się bardzo znaczna 
liczba mieszkańców.

Na końcu Oestergade pędzi naprzeciw nas poczta 
pośpieszna, zaprzężona w cztery ogromne konie, woź-
_  • _ „  n n lriM łlA łlrn  t ł o i f l ł i l ó o  n «  /I  A .

wygodnie siedzi 12 osób; pocztyljon w czerwonój 
kurtce, żółtych skórzanych spodniach i wielkich bu
tach; uprząż na koniach jest tak piękną że i pan ta- 
kiój by się nie powstydził. Oprócz poczt pospiesz
nych są tu jeszcze taić zwane Dagvogne, wozy dzien
ne, są to powozy odkryte na resorach, z 4 i 5 siedze
niami, również bardzo wygodne, sprzężone dobremi 
końmi. Nadto drogi są wszędzie wyborne, to też 
podróżować pocztą po Zeelandji to rozkosz praw
dziwa.

(d. c. n.)

Ekonomia domowa.

(Dalszy cjąg.)

Inne narody^ przybrały odmienne zasady. Młode
panny w Anglji lub w Stanach Zjednoczonych szczy
cą się wolnością pełną i nieograniczoną, niezależno
ścią bez kontroli i bez karbów. Zawczasu nawykłe 
same sobą rządzić, na własne rachować siły, kiero
wać swoją nauką według postanowień swojój woli, 
od pierwszej młodości wyswobodzone z pod wszel- 
kiój opieki, wybierają sobie przyjaciółki, towarzy
stwa gdzie chcą bywać, i bez rodziców uczęszczają 
same na koncerta, bale, teatra i zgromadzenia. Naj- 
ważniejszem następstwem takiój emancypacji, jest 
dowolne rozporządzanie swoją osobą, i prawo bez
względnego-wyboru towarzysza przyszłego życia, je
dynie za natchnieniem swojego serca lub rozumu.

Charakter narodowy, zwyczaje, prawa, instytucje 
społeczne, obyczaje młodzieży, zmniejszają łub prze- 
ciwważą zdradliwą stronę, tak bezwarunkowej swo
body młodych dziewcząt.

Ale dla naszych nie godzi się zazdrościć jej i p ra 
gnąć, gdy nie bez ważnych przyczyn towarzyskie na
sze obyczaje, zgodne z tradycją i narodowym charak
terem, ustanowiły w rozsądnem wychowaniu sze
roką swobodę, bez uchylenia baczności macierzyń
skiej powagi.

Kiedy nam się widzióć zdarzy kobietę bezczynną, 
zalotną”, płochą, jak z próżniactwa obiega sklepy 
i magazyny, zabiera pracowitym ludziom drogie

za

nica siedzi na koziołku i zajeżdża na dziedziniec do
mu pocztowego. Każdy cudzoziemiec zdziwi się, ja- 
kiemi tu  pięknemi końmi jeździ poczta po całój Zee
landji. W pięknie polakierowanym powozie bardzo

wiązków doglądanie zakładów dobroczynnych, nigdj 
dla niój nie jest ciężarem. i.

Podobne kobiety można często napotkać w życiu.1 
Tej więc, która jest towarzyszką i wspólniczką' 

pracy i przyjemności męża, staranną m atką i ochmi. 
strzynią swoich dzieci, a jednocześnie ozdobą towa
rzystw przez swój rozum, talenta i miłe przymioty, 
dobrą, litościwą i miłosierną przy łożu choreg) 
i w izdebce nędzarzy,—takiój światowój kobiecie na
leży się cześć i poszanowanie.

G or........

chwile, których dla samej siebie nie ceni, goni 
sposobami odpędzenia nudów, wymyśla stroje excen- 
tryczne, ażeby czas tylko zabić, w towarzystwie po
zwala sobie zachowania się najdziwaczniejszego, 
wszystkich głośno przegada, lub kwili głosem om
dlewającym jakby jój tchu brakło, ma na zawołanie 
migrenę, by się wymówić od obowiązków towarzy
skich, tam  gdzie jój się zdaje niezabawnem, piastuje 
pieska, najm ilszą sercu jój istotę, choć najniezno
śniejszą dla obecnych, to nie wyobrażajmy sobie, że 
to jest typ kobiety światowej.

Do tytułu tego wcale inne przywiązane są zalety.
Rzeczywista światowa kobieta umie wszędzie za

stosować się do przyjętych zwyczajów, do wymagań, 
a nie wygląda to, jak gdyby chciała dawać nauczki 
tym co ich nie znają.

Ściśle dopełniając swoich powinności, przewodni
cząc wyehowaniu swych dzieci, znajdzie czas i na re
ligijne obowiązki, i na uczynki miłosierne i na utrzy
manie stosunków przyjacielskich i światowych,—bo 
w życie swoje wprowadziła zasady porządku, syste
matyczności i przezorności, które przewodniczyć win
ny wszelkim rządom.

Zatrudnienia gospodarskie, roboty kobiece i ta
lenta naprzemian ją  zajmują: ta  sama ręka zarówno 
wpraw nie bierze 3ię z kolei do pióra, do p ęd zla  i do
igły-

Nie wyjedzie do wód dla mody albo z nudów, któ
rych nie zna, a gdy zdrowie tego wymaga, nie po
zostaje dłużój nad konieczność, ażeby się nie rozłą
czać z mężem i dziećmi. Rodzina dla niej drogim 
obowiązkiem, świat tylko rozrywką: rodzinie oddaje 
się cała, światu tylko się udziela.

Zachowanie się jój w towarzystwach nie hałaśli
we, spokojne i poważne, strój równie przyzwoity jak 
osoba. Czas ma tak rozrządzony, że wszędzie przy
bywa w porę i w korespondencjach nie zalega. Nie 
zaniedbuje miłych znajomości, mimo przyjętych obo-

Rozwój oświaty w Cesarstwie.

— Kazańska gazeta giełdowa donosi, że ziemstJ 
powiatu Łaiszewskiego, uznało za potrzebne zabj 
żenie przy szkółkach wiejskich klass rzemieślniczych 
i podwyższenie płacv nauczycielom z rubli 60 na II' 
rocznie. Sposobem próby mają być urządzone ot, 
działy rzemieślnicze w kilku tylko szkółkach, a gdy | 
okażą się praktyczne zaprowadzone zostaną iw  u- 
nych. Wielka szkoda że gazeta nie podaje zasag 
na jakich reforma ta zostanie zaprowadzoną.

— Połtawskie ziemstwo gubernjalne na zebr;, j 
niu w tych dniach odbytem, w knestji wychowaniu 
publicznego postanowiło: 1) urządzić w mieście Pot j 
tawie seminarjum pedagogiczne z nadaniem munai-j 
wy: „Szkoły Ziemstwa początkowych nauczycie: i 
narodowych” W szkole będzie 90 stypendysto 
ziemstwa, po 6 z każdego powiatu. Szkoła składałf 
się będzie z 3 klas z kursem jednorocznym w każdej | 
klasie. Przy szkole będzie szkółka początkowa ni- 
rodowa dla dzieci przychodnich; w szkółce tójj uct 
niowie seminarium kształcić się będąw nauczycielski! 
praktycznie. Na utrzymanie tegoż seminarjum !j* 
cznie ze szkołą początkową, ziemstwo wnosić będiii 
corocznie, poczynając od roku 1871, do budżetu wy- ■ 
datków gubernji rubli 16,000.

2) Urządzić w Lubnach gimnazjum z podniesie
niem kosztów utrzymania wedle etatów gimnazjal
nych z roku 1864 t. j. po rubli 22,290 rocznie.

3) Wnosić corocznie do budżetu gubernialnegot;- 
tułem zasiłku: rs. 2900 na gimnazjum żeńskie ma-, 
ryjńskie w Połtawie, i rs. 2800 na szkoły aeflsr..c y 
miastach.

4) Urządzać w porze letniej zjazdy nauczyciw 
w celach pedagogicznych.

Zażądać od zgromadzeń powiatowych opinji co i 
kwestji wychowania przymusowego, mającej bjt J  
rozstrzygniętą na przyszłem posiedzeniu z i e m s t m

— Prezydent m iasta Odessy wygotowuje projeB 
przedstawienia o urządzeniu przy uniwersytecie Nł 
worossyjskim fakultetu lekarskiego, przy czem mk j 
sto assygnowałoby w tym celu rocznego zasili ■ 
50,000 rs. licząc już i koszt utrzym ania dwóch szpi
tali na 400 łóżek.

— W Samarze reprezentacja gubernialna posta
nowiła założyć szkołę dla kształcenia nauczyciel 
elementarnych, a jednocześnie przychyliła się do od
dania pierwszeństwa w tym zawodzie, kobietom. Ja
ko argum euta popierające to założenie reprezenta
cja przytacza: że w Stanach Zjednoczonych całe nie
mal wychowanie elementarne spoczywa w ręku ko
biet; że w samej gubemii Samarskiój postępy mło
dzieży w szkołach kierowanych przez kobiety SS. 
większe, aniżeli w szkołach zostających pod kierun-; 
kiem nauczycieli płci męzkiej; że małe poszukiwanie 
i taniość pracy kobiecój musi skłaniać kobietę » 
większej troskliwości około przyjętego obowiązki 
w szkole elementarnej, aniżeli mężczyznę uksztahK 
nego, przed którym świat stoi otworem; nakoniec, z* 
wychowanie kobiet nietylko jako nauczycielek, alf 
też jako matek rodziny bardziej odpowiada stopnio- 
wemu osiągnięciu moralnych celów kształcenia lud®- 
W tój myśli postanowiono prosić rządu o zatwier
dzenie ustawy szkoły nauczycielek elementarnych.

Listy i przesyłki pieniężne ^ es0' 
wać prosimy: Do J . K . Gregorowicsa Ulica ZaW 
N r. 956 (nowy N. 6) dom narożny.

Druk. K. Kowalewskiego (u l. Królewska N. 1066ft) 4 o 3BO^CHO U(eH3ypOK>. Redaktor J . K. Gregorowicz.
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PAMIĘTNIK WACŁAWY
t

ZE "W S P O M N I E N M Ł O D E J  I*

ułożony przez

Klizr; Orzeszkową.

(Dalszy ciąg-)

— Próżne więc wasze m arzenia o rozszerzeniu albo 
zniesieniu tej g ranicy  k tóra dwa św iaty rozdziela. 
Stoicie pomiędzy bogatym i, a więc wybierajcie sobie 
bogatych mężów, a jeśli żadnego z nich nie pokocha
cie, lub żaden z bogatych was niepokocha, zostanie
cie starem i pannam i. Każda jednak z was, k tó ra  po
siada posag, niech się nie tw roży zbytecznie. Kocha
na lub nie, kochająca lub nie, będzie zawsze m iała 
konkurentów tuzinam i i wyjdzie za m ąż. Co potem 
nastąpi? albo ja  wiem? Może bohaterskiego kochan
ka westchnienia p rzykują je j serce do ziemi; może 
umrze z suchot —  bądź co bądź wyjdzie za mąż 
i będzie stro iła się, podróżowała i będzie św ietniała 

■ i błyszczała w świecie, a sta re  panieństwo, wieczna 
samotność serca, gorycz dla ludzi i św iata, zostaną 
ufałem  tych isto t, k tórych los postaw ił pomiędzy 
bogatymi a odebrał im  bogactwo; k tóre nie są  ani 
hm, ani owem, k tó re  nie należą do jednych z uro- 
dzeciaTt do d rugich  z kieszeni, po k tóre, ubogi nie 
śmie a bogaty nie chce sięgnąć, które wreszcie na 
gruzach swoich m arzeń i p ragnień  staną jak  pom ni
ki przeąprawiedliwego i przem ądrego porządku te 
go świata.

Mziwione z ciężkiem poczuciem w sercach i natw a- 
r*h, patrzyłyśm y na Rozalję gdy to mówiła. P ier- 
wsiy raz widziałam ją  wychodzącą ze zwykłej sobie 
cichej i pokornej roli. K otka o aksam itnych  łapkach 
zmieniła się w moich oczach w h ard ą  i szyderską 
hic). Słodkie jej usta  tryskały  goryczą, pokorne 
rab podniosło się wyzywająco, nozdrza rozdęły się 
a uczy Ódsłońione z powiek i rzęs długich ciskały 
ogniem.

Zaledwie skończyła, o tw orzy ły  się  d rzw i od salo
nów i lokaj o zna jm ił n am  w ieczerzę.

Przy stole siedziałam  pomiędzy p. A genorem  i p. 
K fflry k iem . Naprzeciw  mnie usiadła Rozalja zmie
niona znowu w m gnieniu oka, m arm urow o spokojna, 
c'«ha, słodka i pokorna. Sąsiedzi moi bawili mię 
^  wyścigi, ale nie m ogli z czoła mego spędzić chmu- 
h zamyślenia.

Przed oczami memi jak  zaklęty sta ł obraz babki 
^odgardy z pooranem  czołem, wzrokiem utkwionym 
ł  Ptaszki trzepoczące się po klatce, na ustach ze sło- 
,a»i: „postarzałam , życie przebyłam  sam a jedna, 
tokt mię nigdy nie kochał11.

XXXIII.

Przez parę tygodni niby koniki polne przelatywali 
t* drogach konni posłańcy z Rodowa, rozwożąc po 
P^dnich dworach bilety, w których p. H ortensja 
1 N. zapraszała^krewnych, przyjaciół, znajomych do 
ton swego na zabawę m ającą m ieć miejsce w ostat- 
™ dniach sierpnia.
Niby p rą d  e lek try czn y , po okolicy w m g n ien iu

oka rozeszła się wieść, że dum na mimo światowej 
uprzejm ości, światowa mimo podeszłego wieku pani 
na Rodowie, wydaje świetny bal dla uciechy wnuczki 
swej W acławy i publicznego zam anifestowania swo
ich życzliwych dla niej uczuć, które oczom sąsiadów 
przedstaw iały się w dość im ponującej cyfrze te
stam entowego zapisu, albo i za życia jeszcze przy 
ślubnym  akcie tejże wnuczki wyliczonej summie.

E m ilka przy pierwszem zobaczeniu się ze m ną 
opowiadała mi: że mówiono wiele o tem  w domu jej 
m atki, w obec zebranych tam  kilkunastu osób, i że 
n ik t ju ż  nie w ątpił, iż pomimo wątpliwie pomyślnego 
stanu m ajątku  mojej m atki, będę posiadała miljono- 
wy prawie posag. Opowiedziała mi także Em ilka, że 
przy  rozmowie tej obecnym był p. Agenor, ale zdawał 
się wcale nie zważać na n ią i przez cały czas prze
cierał tylko w milczeniu szkiełko lornetki, co było 
u niego oznaką głębokiego zamyślenia.

I  wtedy dopiero gdy wyczerpano już cały zasób 
dom niem ań o przyszłym  moim posagu, podniósł gło
wę i oświadczył, iż według niego m ogłabym  wcale 
obejść się bez zapisów i bogatych darów mej Babki, bo 
posiadam  największy posag jaki pociągnąć może 
młodego człowieka; to je s t:  wdzięki, dobroć, dowcip, 
s ta ranne wychowanie i t. d. Na które to odezwanie 
się zebrane towarzystwo szeptać pomiędzy sobą za
częło, iż p. A genor je s t człowiekiem brzydzącym  się 
wszelką interesownością i s ta ra  się o mnie dla tego 
tylko, że się we m nie szczerze i szalenie zako
chał. Em ilka zupełnie podzielała to zdanie, bo jak 
mówiła, gdyby była młodym m ężczyzną pokochała
by się także we mnie na zabój, i aniby m yślała o tem 
czy posiadam  cokolwiek lub jestem  zupełnie ubogą. 
Ach! i ja  także podzielałam całem sercem  zdanie to
warzystwa zachwycającego się bezinteresownością 
p. A genora, i ja  byłam pewna że pokochał mię praw 
dziwie, całą duszą, z zapałem i poezją cechującą 
uczucia wszystkich bohaterów, o jakich  kiedy czyta
łam . Serce moje przepełniało się n ieznaną mi do
tąd  rozkoszą na sam ą m yśl, że jestem  tak  bardzo, 
bardzo przez kogoś kochaną, a głowę m oją napeł
niały różowe dymy zadowolnionej miłości własnej 
i odniesionego tryum fu że ten ktoś, k tóry  mię ko
chał był tak  pięknym, świetnym, wielkim, że piękniej
szego nadeń, świetniejszego, i wyższego nie wyma
rzyła nawet wyobraźnia żadnego z rom ansopisarzy, 
którzy przecie bohaterów  swoich m alowali pędzlem 
bogatej fantazji, i u rab ia li im  kształty dłutem  na
tchnionego dla sztuki serca.

Gdy tak  myślałam, czułam wyraźnie, że wrażenie j a 
kie wywierał na mnie p. A genor przechodziło mi po 
woli z głowy do serca. Zdawało mi się, że w piersi 
mój poczynała rozsuwać się delikatna jakaś tkanka 
s tru n  złotych, wydających z siebie dźwięki tęskne 
i radosne naprzem ian. W  coraz dłuższe popada
łam  zadumy. Głowę osłabłą m arzeń natłokiem  
składałam  na poduszce sofy, tw arz kryłam  w dłonie 
i zdawało mi się, że słyszę eteryczne ciche dźwięki 
harfy, wychodzące z najgłębszego dna mego w łasne
go serca, i ulatujące pod same niebo, wysoko, pie
śnią nadziei i dziękczynienia.........

I  cóż dziwnego że takiem i w rażeniam i przejęta, 
p ragnęłam  całą duszą być tak  piękną ja k  n ikt nigdy 
nie był na świecie, wydać się p. Agenorowi tak  uro
czą, jak  żadna z kobiet, które dotąd spotykał na 
ziemi.

W  zwierciadle mego gabinetu nie widziałam już 
młodziuchnej, naiwnej eks-pensjonarki, której całą 
ozdobą był uśm iech porannej niewinności i spojrzę-1

nie przezroczyste w jakiem  nie odbiła się jeszcze ni 
razu żadna chm urka i żaden błędny7 ognik życia. 
Teiaz w zwierciadle tym, siawała często przedem ną 
młoda panna, rozm arzona, zadumana, trwożna i za
chwycona zarazem . Układała włosy swe w fan ta
styczne zwoje i patrzyła w przestrzeń oczami, na któ
rych tle szafirowem rodziły się i konały rojam i iskry 
złotawe i m glił się wilgotny połysk wzruszenia....

I  cóż dziwnego że drżałam  od trw ogi i nadziei, na 
myśl o blizkiej zabawie na której po raz piewszy u- 
kazać się m iałam  ty lu  oczom odrazu, na której 
przedewszystkiem m iał mię w nowej postaci ujrzeć 
pan Agenor?

Na kilka już dni przed dniem naznaczonym na wy
jazd do Rodowa, w gabinecie moim Zosia rozłożyła 
po sofach, trzy suknie przezroczyste jak  tkanina pa
jęcza, zdobne w coraz inne kwiaty i wieńce a ja  z m at
ką moją oglądałyśmy je po kilka razy  na dzień, nie 
mogąc się zdecydować na w ybranie z nich jednej.

P rzed kilku miesiącami byłabym w ybrała bez wa
hania białą lub niebieską suknię, bo dwie te barwy 
łagodne i niewinne najlepiej harm onizowały z ówcze
snym mern usposobieniem; teraz po długiem waha
niu wybór mój za zgodzeniem się na to mój matki, 
padł na ubranie z krepy gorąco różowego koloru, 
przystrojone rozrzuconem i po sukni gałązkam i śnie
żnej konwalji i z konwaljowym wieńeem na głowę. Po
tem długie jeszcze toczyły się narady między m atką 
m°ją, m ną i garderobianą Zosią, nad sposobem w ja 
ki uczesane miały być moje włosy i nad tem, czy stoso
wnie będzie uświetnić m oją toaletę kilku kosztowne- 
mi klejnotami. Co do ostatniego punktu  m atka za
decydowała po nam yśle, że najlepiej będzie jeśli na 
balu ukażę się bez błyskotek z wyjątkiem naszyjnika 
z pereł zam kniętego brylantowem śpięciem. Było 
to i skrom ne i bogate zarazem . Po tej decyzji m at
ka moja wydobyła z szuflady swej toalety pyszną o- 
zdobę i oddała mi ją  mówiąc, że mogę ją odtąd uwa
żać za m oją w yłączną własność. Ucieszona byłam 
wielce pierwszy raz w życiu otrzym anym  tak koszto
wnym podarunkiem , ale gdy znalazłam  się sama 
w moim gabinecie z potokiem mlecznych pereł w rę 
ku, zadum ałam  się nagle i długo.

W idok pięknego naszyjnika przywiódł ku mnie 
odległe wspomnienia z przeszłości. P rzed oczami 
s tan ą ł mi pokój oświetlony po nocy balowej kilkuna
stu świecami w kandelabrach płonącem i, a w głębi 
pokoju tego na sofie wpół leżąca postać mojej matki 
z gorączkowym rumieńcem na twarzy7, z ręką 
gwałtownie rozryw ającą wątłe nici z których perły 
zbiegały po sukni jej jak  grad  rzęsisty  łącząc się 
ze łzam i spadającem i jej z oczu....

Znać po owej nocy bolesnój pam ięci, ręka czyjaś 
troskliwa o bogactwo mojej m atki zgarnęła  rozsypa
ne perły  i znizała je  na nowo w kilka sznurów bo
gatych. Py tałam  siebie, czy myśli sm utne jakie 
wówczas napełniały głowę mojej matki, rozproszyły 
się pośród światowego wiru bez śladu, czy też ze
b rała  je  ona i nanizała na sznur pamięci, który le
żąc na dnie jej piersi wiódł może je j wyobraźnię, od 
czasu do czasu ku pięknej postaci mego ojca, i spę
dzonym przy jego boku najpierwszym latom młodości? 
Uparcie tkw iła we mnie myśl, że tak być musiało, 
że m atka moja pomimo zajść swych i roztargnień  
światowych, pomimo zresztą serdecznych około mnie 
staifań, nosiła w sercu wspomnienia minionej prze
szłości. Śród gwaru i ustawicznego ruchu w ja 
kim obie pogrążone byłyśm y, spostrzegłam  nieraz 
na jej tw arzy wyraz taki, jakby  w ciszy i tajemnicy
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nieprzystępnej nikomu, żałowała czegoś, za czemś 
tęskniła lub jeszcze skarżyła się na coś przed kimś 
niewidzialnym, z kim w głębi myśli swej rozmawia
ła. I wyglądała wtedy tak, jakby porównywała sie
bie do owego wędrowca, o którym mi kiedyś mówiła, 
co przez życie całe gnany wyobraźnią w coraz inne 
a inne miejsca, poczuł wóz swoich przeznaczeń za
trzymujący się na wydmie piasczystej, o dopiekają
cym skwarze słonecznym i ostro wiejących wi
chrach.-...

Pewnego dnia przyniesiono hń z poczty kilka li
stów. Były to odezwy koleżanek z któremi na pen
sji łączyły mię węzły, jak nam się wtedy zdawało 
wiecznej przyjaźni. Z mniejszą lub większą przyje
mnością odczytywałam te pisma, gdy podniósłszy 
oczy na siedzącą naprzeciw mnie moją matkę, spo
strzegłam, że patrzyła na mnie z pewnym niepoko
jem, jak mi się zdawało połączonym z ciekawością. 
W yraźnie widziałam, że chciała coś wyrzec do mnie,
0 coś mnie zapytać, ale wahała się. i usta jej raz nie
co zadrgały. Po długiem milczeniu ozwała się na- 
koniec tonem, który usiłowała widocznie uczynić o- 
bojętnym:

— Czy pomiędzy otrzymanemu listami nie znala
złaś Wacławo listu od twego ojca?

XXXIV.

Na dwa dni przed oznaczoną uroczystością przy
byliśmy do Rodowa. Jakże zdziwiłam się gdy 
w przed dniu prawie licznego zebrania, zobaczyłam 
dom moich babek tak samo spokojny, cichy i niby 
w pół sennem pogrążony milczeniu, jakim był za
wsze.

W  bawialnym głęboko ocienionym salonie, babka 
Hortensja i babka Ludgarda, siedziały wyprostowane
1 spokojne; jedna z nich wyrabiała frywolitki, druga 
włóczkowe kwadraty, tak, jak gdyby żadna zmiana 

•nie miała zajść w zwyczajnym trybie ich życia.
Liczna służba jak  zwykle powoli i na palcach 

przesuwała się po pokojach, nigdzie nie słychać było 
wzmożonego ruchu, nikt się z niczern nie śpieszył, 
nikt na pozór nie wydawał żadnych rozkazów ni 
rozporządzeń. Z oficyn tylko w których mieściły się 
kuchnie, buchał z kominów dym obfitszemu niż zwy
kle kłębami; w cieplarniach ogrodnicy wybierali naj
grubsze drzewa pomarańczowe i najpiękniejsze kwit
nące rośliny, i ustawiali je na stronie; w ogrodowych 
aleach kilku rzemieślników bez najmniejszego stuku 
lub hałasu, podnosiło liczne rusztowania w kształcie 
wieńców, gwiazd i spiralnych piramid, na których 
miano w noc balową, zawiesić różnobarwne lampy. 
B jła  pewna powaga i duma w tej ciszy i niezmąco
nym spokoju domu, mającego nazajutrz przyjąć 
w swych ścianach przeszło sto zaproszonych osób. 
Znać było, że dom ten zdawna był przywykł do przy 
jęć podobnych, a pani jego uważała ten wypadek za 
tak zwyczajny w swern życiu, iż z jego powodu nie 
raczyła uczynić choćby jeden krok więcój niż zwykle, 
wymówić choćby jedno zbyteczne słowo, zaniedbać 
zrobienia choćby jednego kółka lub gzygzaczka 
w swoich ulubionych frywolitkach. Sprężyny go
spodarstwa domowego nakręcone tam znać zdawien 
dawna, działały same przez się: może pani domu 
pobudzała kiedy niekiedy ich poruszenia jednem ja 
kiem słowem, lub jednym wyrzeczonym rozkazem, 
ale ani słowa tego, ani rozkazu nikt z niewtajemni
czonych nie słyszał, a przybyłym mogło się zdawać, 
że dom ten, zamiast do świetnego balu gotuje się do 
cicliejpoobieduiej drzemki.

I dopiero w dniu oznaczonym na zjazd gości, wy
chodząc zrana ze swego pokoju, poczułam się na 
dobre ogarnięta przed-balową atmosferą. W prze

ciągu upłynionej nocy posępne szuflady zmieniły po

stać, nie żeby się stały wesołe i jasne, bo przeszka
dzała temu sama już domu architektura, ale rozsze
rzyły się jakoś i napełniły nie błyszczącem i olśnie- 
wąjącem, ale poważnem i wytwornego smaku bo
gactwem.

Przestrzenie w salonach powiększyły się, pod 
ścianami stały wysokie gruppy drzew zamorskich, 
z pomiędzy zieleni których wychylały się gdzie nie
gdzie złociste pomarańcze albo kielichy kwiatów 
o gorącej barwie i upajającej woni. Wielkie zwier
ciadła odbijały te z zieleni i kwiatów potworzone al
tany, i łamały w sobie srebrnawe światło kryształów 
zwieszających się od licznych pająków na wzór cy
plów lodu, które zdobią w zimie drzewa i gzymsy 
domów. Ściany gabinetów przykryły się starożyt- 
nemi makatami a tu  i owdzie od niechcenia, zarzu
cono na sprzęty kobierce wschoduie, z których każ
dy sam jeden przewyższał w wartości wszystkie mo
dne sprzęty ibłyskotne nowożytne cacka, niejednego 
z sąsiednich zbytkownie urządzonych domów.

Na widok tych po raz-pierwszy dających się spo- 
strzedz w Rodowie przygotowań do balu, wzmogło j 
się trwożne i radośne zarazem oczekiwanie moje.

Nogi drżały podemną gdy przechadzałam się po 
wonnych i wspaniale ustrojonychjsalonach, żadnego 
pokarmu do ust wziąść nie mogłam i tylko matka 
moja spostrzegłszy zbyteczną mą bladość, kazała mi 
wypić kilka kropel wzmacniającego wina.

Tymczasem, w kilka godzin po południu zaczęły 
przed ganek zajeżdżać liczne powozy, na dziedzińcu 
brzm iał ustawiczny tu rko t kół, klaskanie z batów, 
tentent koni i głosy służby; a salony napełniały się 
coraz liczniejszemi gośćmi.

Babki moje siedziały obok siebie na jednej z ka
nap, wyprostowane i uprzejmie witały przybywają
cych, na wpół tylko podnosząc się z siedzenia i koń
ce białych swych palców podając do uścisku damom, 
a panom do pocałowania. Żadna z nich nie powsta
ła całkiem ni razu, ani zbliżyła się ku drzwiom na 
niczyje spotkanie. Za to matka moja i p. Rudolfo- 
wa robiły honory domu, pierwsza z właściwym so
bie wdziękiem pełnym godności i światowego taktu: 
druga, ze zwyczajną jej także przesadną grzeczno
ścią, w której był odcień fałszu i obłudnego pochleb
stwa. Spotykały one damy przy wejściu, panów na 
środku salonu, zapoznawały z sobą osoby, które po
raź pierwszy się spotkały; rozpoczynały nici roz
mów, związywały niemi rozliczne kółka, a potem 
przechodząc od jednego z nich do drugiego utrzymy
wały pomiędzy licznem zebraniem tę równowagę to
warzyską, to ^powszechne ożywienie i zadowolenie, 
które jest arcydziełem gospodyń biegłych w m ister
nym,kunszcie prowadzenia salonowej zabawy.

J a  i Rozalja zajmowałyśmy się pannami. Dział 
nasz z pozoru tylko mógł wydać, się łatwiejszym od 
działiynaszych matek.

Usiłowania jakie czyniłyśmy z Rozalją dla ożywie
nia licznego grona panien, które zasiadły pod jedną 
ze ścian salonu, mało miały powodzenia — tymbar- 
dziej, że młodzi mężczyźni według przyjętego zwy
czaju, niezbliżali się do nas odrazu, ale mieli sobie 
za obowiązek bawić rozmową poważne panie lub łą 
czyć się do kółek poważnych panów.

Siedziałyśmy więc wszystkie rzędem tworząc roz
maitość tylko barwami sukien, bo pozy nasze i wyra
zy twarzy, były tak jednostajne jakbyśmy wszystkie 
były mniej więcój wiernym portretem  jednej i tej sa
mej osoby. Wydawałyśmy się jak róże na jednym 
krzaku kwitnące,— a jednak w głębi jak  wielkie, jak 
nieskończone pomiędzy nami leżały różnice ....

I nie założyłabym się teraz o to, czy w przeciągu 
mniój więcej godziny takiego pod ścianą posiedzenia, 
nie widziałam dwóch lub trzech ziewnięć ukrytych 
naprędce batystową chusteczką, albo przysłonionych 
rozszerzonym nieco steoretypowym uśmiechem. Ale 1

ręczyłabym za to, że- ziewnięcia te nie wyszły z u s t I 
moich ani też Rozalji. Dla mnie wszystko- co mię ] 
otaczało było zbyt nowe i zajmujące, abyrmsię choć , 
na mgnienie oka znudzić miała: drżałam zresztą cała 
od oczekiwania rozpoczęcia się na dobre* zabawy 
i czułam, że z przeciwnej strony salonu, z pomiędzy 
gruppy z ożywieniem rozmawiających mężczyzn, wy- [ 
snuwały się i leciały ku- mnie promienie pewnych 
wielkich, ciemno siwych oczów.... Rozalja zaś zda
wała się być pod wpływem wewnętrznej jakiejś go- i 
rączki. Na śniadych jej policzkach wybijały się 
krwiste rumieńce, oczy paliły się, wyrazy wypadały 
z ust prędko, z pośpiechem niby gorączkowo-, naj
częściej z towarzyszeniem wpófciehego chichotu. 
Utraciła całkiem marmurowy spokój czoła i pokorę 
postaci. W yglądała jak osoba, która się bardzo lę
ka a pragnie okazać się odważną. Chwilami wpa- 

1 tryw ała się we mnie tak dziwnie, że mi to aż przy
krość sprawiało. Nie spuszczałam wszakże oczu 
i wytrzymywałam jej spojrzenie. Alboż się czułam 
względem niej winną? P iątą  godzinę uderzyły ze- ; 
gary, za oknami widać było jak słońce schylało się 
już ku zachodowi, drzwi od jadalnej sali otworzyły ■’ 
się na oścież a na progu stanęło dwóch lokajów i za
wiesiło serwety na swych-ramionach na znak, że poda
no do stołu.

Zabawa bowiem wieczorna miała być poprzedzona 
wielkim obiadem.

W  koło ogromnego stołu ustawionego w podkowę, 
uginającego się nieledwie pod ciężarem srebra i k ry 
ształów zasiadło około stu o só b ; poważne panie 
w koronkach na głowie i aksamitnych ciężkich suk
niach, panny w różnobarwnych jedwabiach, pano- - 
wie we frakach na których czerni odznaczały się ty]- 
ko bogate od zegarków, łańcuchy. Wpółciche roz- f  

' mowy prowadzone przy stole, rozeszły się po sal. 
stłumionym szmerem podobnym do roju pszczół brz, 
czeniem i łączyły się z dźwiękiem srebra i cichą 
licznej służby stąpaniem.

Siedziałam pomiędzy dwoma pannami najmniej m 
znajomemi a tak milczącemi, że wszelkie usiłowanh 
moje zawiązania z niemi rozmowy, nie osiągały potąj ' |  
danego skutku. Zrazu więc zajęłam się śledzeniem - 
fizjonomji i ubiorów siedzących w koło stołu osób, 
ale im więcej przeciągał się obiad, tem mniej zajmo
wała m ię-ta monotonna zabawa i zaczęłam nakouiee 
jak zbawienia wyglądać chwili, w której skończy się 
obnoszenie półmisków następujących po sobie w ta 
kiej ilości, że już i liczby ich zapamiętać nie mogłam.

Zegar w sali uderzył szóstą, potem siódmą godzinę, 
wskazówki jego dobiegały już i do ósmej, a półmis
ki unosiły się jeszcze nad głowami towarzystwa, jak 
złowieszcze duchy gastronomji zapowiadające nie
skończoną nudę. Na wszystkich twarzach malowa
ło się znużenie i przymus, kobiety a szczególniej 
panny wyglądały jak istoty ponoszące z bohaterską . 
i godną lepszej sprawy cierpliwością dotkliwe ka
tusze.

Nareszcie, podano wety a w tej samej chwili niby 
pistoletowe wystrzały, stuknęły korki wydobywane 
z butelek szampana.

Jeden.z gości poważny mężczyzna o szpakowa
tych włosach i wąsach, wielce poważany w okolicy 
obywatel, a przytem daleki nasz krewny powstał na 
wpół z siedzenia, uniósł w górę kieliszek i zwracając 
się do babki Hortensji pełnym poważnej galanterji 
głosem wyrzekł:

— Pozwolisz szanowna pani, abyśmy tu zebrani 
w jej zacnym i gościnnym domu, w dowód głębokie
go szacunku i życzliwych uczuć jakie nas względem 
pani przejmują, wypili jej zdrowie.

Na hasło to podnieśli się wszyscy panowie, i gwar 
głosów a dźwięk kieliszków stwierdził wyrazy po
przedzające.

Babka moja grzecznem lubo zawsze wyniosłem

V.



skinieniem  głow y podziękow ała w szystk im  i uczyniła  
ręką. g e s t da jący  znać, że p ra g n ie  coś pow iedzieć. 
W szyscy  um ilkli i p a trz y li n a  n ią  z uszanow aniem . 
Babka H o rte n s ja  pow iodła w k o ło  w zrokiem , w y
prostow ała  się  jeszcze b a rd z ie j i zaczęła  m ów ić g ło 
sem ta k  dźw ięcznym , że m ó g łb y  być w ziętym  za głos 
młodej osoby, gd y b y  nie w łaśc iw e jć j lubo  znaczn ie  
złagodzone tw a rd e  i su ro w e m odu lacje  tonów .

—  W d z ię czn a  w am  je s te m  szanow ni sąs ied z i i 
krew ni za  ła sk aw e  u sposob ien ia  w asze d la  m nie , k tó 
rych daliście  dow ód naw iedza jąc  dziś w spóln ie  m oje 
progi. Ż yczliw ości tó j .z re sz tą  by łam  pew ną , bo p rze 
bywszy m iędzy  w am i całe  życie , m ia ła m  n ie ra z  spo
sobność' p rzek o n ać  się o n iej z ra d o śc ią . N ie m ogę 
jednak p o w strzy m ać  się od w yznan ia , że dzisiejszego 
zebran ia  p ra g n ę ła m  n a jb a rd z ie j d la  tego , aby  m ódz 
w łasną rę k ą  i we w łasnym  ; dom u p rzed staw ić  wam 
córkę m ojej ukochane j synow icy M atyldy, p an n ę  
W acław ę i polecić j ą  w aszym  pokrew ieńslcim  i s ą 
siedzkim w zględom . Je s te m  s ta ra , a ona zaledw ie 
pierw sze w św fecie zaczyna staw iać  k ro k i, m oże być 
że w kró tce  zab rak n ie  m ię  m iędzy  w am i, p r z e d n ią  
długa jeszcze  leży przyszłość . N iechże, gdy m nie 
nie s tan ie  ona m ię  w te j ukochane j z a s tąp i o- 
kolicy i n iech  n a  n ią  p rze le je  się ten  ogólny sza
cunek i p rzychy lność , k tó re m i cieszy łam  się i z a sz 
czycałam  zaw sze p rzez  cz te rdzieśc i blizko la t m iesz
kając w R odow ie.

S łow a te e lek trycznym  prądem  p rzeb ieg ły  po ca
lem tow arzystw ie  a we m n ie  ugodziły  ja k  p io ru n .. 
Przez chw ilę zdaw ało  m i się, że zem dleję  pod. g rad em  
skierow anych n a  m nie spo jrzeń , pod w płym em  z łą 
czonych uczuć w dzięczności dla babk i, radości, dum y 
igzmięszania.

Pow ażny obyw atel, k tó ry  w przódy p rzem aw ia ł, 
podniósł znow u swój k ie lich  i ob ieg łszy  spo jrzen iem  
towarzystwo zaw ołał.

— Panow ie! p ijem y zdrow ie panny W acław y!
—  Z drow ie p an n y  W acław y! zaw oła ł chó r m ęż

czyzn, dźw ięknęły  k ielichy  i w szystk ie  twarz-e zw ró-
' ciiy-sm-ku m nie...

Stanow czo zo sta łam  p asso w an ą  n a  b o h a te rk ę  za 
bawy i b y łam  pu n k tem  n a  k tó ry m  pow szechna sku 
piła się uw aga. N akoniec babk i m oje podn iosły  się 
a za n iem i ca łe  tow arzystw o pow stało  od sto łu . Po  
wyjścia z sali jad a ln e j p an n y  i m łodsze pan ie  udały  
się do sw ych oddzielnych pokojów , aby  obiadow ą 
toaletę na  balow ą zam ienić . M atka m o ja  poprow a
dziła m ię  także  do m ego osobnego pokoju . T am  

—z-pijź^gotowanym s tro jem  czekała  Z osia, a le  m a tk a  
moja u su n ę ła  j ą  i sam a  u b ie rać  m ię  zączęła .

Nad czołem  p o d n io s ła  m i w łosy w ysoko a n a  nie 
lekko położyła w ianuszek  z konw alji; po tam  k ilka 
długich loków  sp u śc iła  m i n a  obnażone ram io n a , 
a na szyi sp ię ła  naszy jn ik  z p e re ł. W ła s n ą  też r ę 
ką włożyła fałdy  różow ćj m ojej sukn i, ro zs ia ła  m ię 
dzy n iem i gdzien iegdzie  d robne  konw alji g a łąa k i 
■ w rękę  m i po d a ła  w ach la rz  m is te rn ie  rzeźb iony  
z. kości słoniow ej.

Gdy ju ż  w szystko było  skończone k aza ła  m i 
Przejść się po pokoju  p a rę  razy , s ta n ą ć  od niej o k ilka 
kroków, ob e jrza ła  m ię od stóp do g łow y  i z zadonm - 
leniera rz ek ła  —  dobrze! W  te j sam ej chw ili ozw a- 
ty się w oddali p ierw sze akordy  m uzyki, i p rzec iąg łe  
toily jak ie jś  p rzez  o rk ie s trę  w ykonyw anej a r j i  w ło- 
skiej, ro zp ły n ę ły  się po dom u.

Jednocześnie dom  ca ły  i dziedziniec z ag o rza ł od 
świateł, a w ogrodzie  z ap ło n ę ły  różnokolorow e lam py  
IZ§demjpozawieszane w g łęb iach  cien istych  alei, uno- 
Szące się n a d  traw n ik am i w gw iaździste  ko ła  i wień- 
Cią albo roz rzu co n e  gdzieniegdzie*  pom iędzy g ęstw i-

parku  ja k  b łąk a jące  się n ie śm ia łe  ogniki.
. klatka m o ja  o p a rła  m o ją  rę k ę  n a  sw em  ram ien iu  
10bie w yszłyśm y do salonów , w rzących  g w arem  roz- 

a zalanych  pow odzią św ia tła  i m uzyki. *

K iedy  s tan ę ły śm y  n a  p ro g u  sa li do tań ca , m uzy
ka ja k b y  oczekująca ty lko  naszego  w ejścia, uderzy ła  
o sta tn i ak o rd  tę sk n e j a rji i zag rzm ia ła  hucznym  
polonezem .

T a k  ja k  w onem  daw nem  dziec innem  o b a lu  m a 
rzen iu , czu łam  zaw ró t g łow y , ta k  te ra z  p rzed  ocza
m i m cm i ro zc iąg n ę ła  się m g ła  de lik a tn a , z za k tó re j 
olśn iew ającym  b lask iem  w idn ia ły  tw a rze  m nóstw a 
ludzi, b arw y  sukien i kw iatów  i połyskliw e św iatła  
d jam en tów , W  g łow ie m ojej w szelka m yśl u s ta ła  
n ag le , a s ta ł się w niej szum  i w ir n ie  w ypow iedzia
ny, i ty lko  w yraźn ie , bardzo  w yraźn ie  czu łam  i wi
dzia łam , że m nóstw o oczów w patryw ało  się we m nie, 
że m atkę  m o ją  i m nie otoczyło liczne koło 
m ężczyzn, że ro z le g ł się w koło n as szm er słów 
pó łg ło sem  w ym ów ionych z k tó ry ch  każde m ia ło  u p a - 
ja ją c y  dźw ięk uw ielb ien ia . W zro k  m ój ćm ił się 
i n iew yraźn ie  rozpoznaw ał p rzed m io ty , a le  słuch  za
o s trz y ł się i z dziw ną przen ik liw ością  chw y ta ł w przep
locie te  pó łciche w yrazy , k tó re  ja k  g ra d  nag łe  i u ry 
w ane sypały  się z u s t o taczających  n as zb liska  i bie
g ły  po sa li co raz  dalej, ja k  echa p o w tarza jąc  się 
w nieskończoność.
' S ły sza łam  ja k  nazyw ano m ię p ięk n ą , u ro czą , za 

chw yca jącą , i ja k  podziw iano w span ia łą  n ieuszkodzo
ną  la ta m i p iękność mojej m atk i. R y tano  się w za
jem n ie , k tó ra  z n a s  je s t  p iękniejszą? I  odpow iadano 
sobie, że m a tk a  m oja b y ła  p ięknośc ią  w7 p e łn i r o z 
kw itu , a  ja  m łodziuchnym  pączk iem  cudow nego 
kw iatu .

N ag le  ocknęłam  się i silniej o p arłam  rękę  o r a 
m ię m ojej m atk i, bo w ir w mej głow ie u s ta ł , ale za 
to przez p ie rs i o s tra  p rzem knęła  b łyskaw ica.

O bok m nie s ta n ą ł p . A genor i podaw ał m i ra m ię  
do poloneza, Ś w ietnym  a d ług im  szereg iem  p o su 
w ały  się p a ry  w o kó ł sa lonu . N a przodzie  szły  p a 
nie pow ażne o d łu g ich  szeleszczących s.ukniach, 
oparte  na  ram io n ach  panów  podżyłych , a dalej m ło 
de p anny  obok m łodych  tow arzyszów  w ieńcem  m nó- 
stw obarw nym . I  całe koło posuw istym  w dzięcznym  
krok iem  falow ało w ró żn e  zw ro ty  i sk rę ty , n iby  wąż 
olb rzym i m ien iący  się kam eleonow ą g rą  kolorów, 
św ie tny  po łysk iem  d rog ich  kam ieni,' ożyw iony ludz- 
kiem i oczam i, k tó re  p a ła ły  w ezbranem  życiem.

R ęk a  m ojego tow arzysza  d rż a ła  tro ch ę  w lekkim  
uścisku  trzy m a jąc  d łoń m oją; w zrok jego  tkw ił 
w m ojej tw arzy  rozkochany , ro zm arzony , a m nie 
się  zdaw ało, że idziem y ta k  w szyscy pow ażnym  p o 
chodem , k ie row an i cudow ną m elod ją  m uzyki p ro 
sto  ku w ro tom  ra ju , k tó re  się w net o tw orzą 
przed nam i.... S topniow o, m uzyka co raz  w oln ie j
sze p rz y b ie ra ła  tem po , p a ry  ro z łącza ły  się, ro z s ta 
w ały z uk łonam i, św ietne koło ro zp ry sn ę ło  s ię  po 
salonie, polonez b y ł skończony  a n a to m ia s t szybki 
walc zaszum iał.

P a n  A g en o r znow u s ta ł  p rz y  m nie i podaw ał mi 
ram ię  do tańca . B al w rza ł w całej pełn i, tańce  n a 
stępow ały  jed n e  po d ru g ich , a  p rzed  rozpoczęciem  
każdego w padałam  w fo rm alne  oblężenie od m łodych 
panów , k tó rzy  dobijali się o szczęście tań cz en ia  ze 
m ną. N aw et p an  H enryk  z oku la ram i zsunięfcemi 
na  sam  śro d ek  nosa i policzkam i ok ry tem i niezw y
k łym  rum ieńcem , s ta ł n ieus tann ie  za m ojem  k rzesłem , 
p ilnow ał chw ili w k tó re j bym  m og ła  podać  m u  ręk ę  
do tań ca , tr z y m a ł m ój w achlorz g d y ,  tań cz y łam  
z k im  in n y m  i ilek roć razy  m ia ł ku tem u  spo
sobność o b d a rza ł m ię kom plem en tam i, k tó ry ch  
końca  dosłuchać  n ie  m ia łam  n igdy  cierp liw ości. 
N aw et F ra n u ś  zdobył się n a  rozpacz liw ą  jak aś  
en e rg ję  i śm iałość, n ie u stępow ał k roku  innym  
i chociaż w praw dzie nie w iele m ów ił, i zda
w ał się być b ard zo  w zruszonym , z ap ro s ił m nie je 
dnak  do m azu ra , k tó rego  tańczy ł b ard zo  zg rabn ie . 
K ilku in n y ch  n ieznanych  m i do tąd  m łodych  panów , 
otaczało  m ię także  ciąg le  s ta ra ją c  się o tańczen ie  lub 
rozm aw ian ie  ze m n ą  i w yryw ając sobie jak b y  na  wy

śc ig i ąa jm n ie jsze  słow o, choćby p rze lo tne  moje spoj
rzen ie .

Pom im o tych  hołdów , k tó ry ch  widocznie by łam  
p rzedm io tem , pomimo szału  zabaw y ja k i m ię  o g a r
n ia ł, czułam  pew ien niepokój i n a  serca co raz  cięższe 
spadało  m i uczucie. P a n  A genor nie zaw sze na leża ł 
do ko ła  m ężczyzn, k tó rzy  m ię w ciąż o taczali. Z b li
ża ł się w praw dzie; tańczy ł ze m ną , rz u c a ł spo jrzen ia  
pełne rozkochan ia  i rozm arzen ia , m e m niej jed n ak  
m e m og łam  n ie  spostrzedz, że w sali pełnej ludzi by ł 
p u n k t pew ien, p u n k t k tó ry  jak b y  z um ysłu i uporn ie  
trzy m ał się c iąg le  w jak ,n a j w iększej odem nie odległo
ści a n a  pana  A geuora w yw ierał w pływ p rzy c iąg a ją 
cy, k tó rem u  on oprzeć się nie m ógł. P u n k tem  ty m  
była  R o z a lja .. . . *

I  zap raw dę  n igdy  R ozaiji n ie w idziałam  ta k  p ię
k n ą  ja k  w tedy. B y ła  ona bez zaprzeczenia n a jp ię 
kn ie jszą  z całego licznego zeb ran ia  kobiet, i p a trząc  
n a  n ią  zapy tyw ałam  m yślą : dia czego ja  w łaśnie zo
s ta łem  u zn an ą  za k ró low ę zabawy7 i najliczniejsza 
o d b ie ra łam  hołdy, gdy  w łaściw ie je j to należały sie 
one?

P o śró d  św ietn ie i bogato  u stro jonych  pan ien , wy
różn ia ła  się su row ą niem al sk rom nośc ią  ubioru: n a j
m niejsza nie zdobiła j ą  b ły sko tka  a pew na dum a spo. 
czyw ała w je j p ro s te j sukn i z b ia łego  m uślinu , k tó 
rej ki ój n ie  zastosow any do m ody, ok ryw ał klasycz
ne je j k sz ta łty  fa łdam i podobnem i do posągow ych 
d rap e rji . W  czasie gdy  w szystk ie głow y kobiece 
zdobne by ły  w wieńce, perły, 'd jam en ty  i w m iste rn y  
upłot w łosów n a  k tó ry m  znać było d ługo godzinne 
p rzed  zw ierciad łem  s tu d ja , R ozalja z h a rd ą  p ro s to tą  
o d rzuc iła  z nad  czoła sw oje czarn a  w łosy, i opuściła 
je  w boga te  lecz p ro s te  w arkocze n a  ram iona , k tó re  
sam e jed n e  ś ró d  w szystk ich  pokry te  były  m uślinem . 
W  w arkoczach  ty c h  tkw iło  k ilka różnokolorow ych 
n a tu ra ln y ch  a s te r , n iedbale  i bez sym etrji włożo
nych, w idocznie bez uw agi a  naw et bez pom ocy źw ier- 
c iad ła . Jeżeli te n  s tró j do zby tku  skrom ny , bardziej 
polny niż balow y, bardz ie j p a s te rsk i niż do salonów  
zastosow any, b y ł w ynikiem  rach u jące j n a  efekt t a 
kie terji, należało  p rzyznać, że R oza lja  z ręczn ie  u m ia- 
a dopiąć swego celu. W  is tocie  w yróżn ia ła  się 

z posiód  nas w szystk ich , postać  je j uw ydatn iła  się n a  
Jednosta jnem  tle  naszem  z w ypuk łą  w yb itnośc ią  p ła 
sk o rzeźb y ,!  p ośród  m nóstw a podobnych  do siebie 
s tro jem  i uk ładem  is to t, sam a je d n a  stanow iła  o d ręb 
n ą  a  energ iczn ie  w ydatną  indyw idualność.

U kład  i w yraz swej tw arzy , R ozalja  m istrzow sko 
po tra fiła  zastosow ać do dum nej i poetycznej p ro s to ty  
sw ego u b ra n ia . W y g ląd a ła  ja k  w iejska n iew inna 
dziervczyna, tra fem  jak im ś w p lą tan a  w koło św iato
w ych i rozbaw ionych  panien; jak  dziew ica pełna  sło
dyczy i spokoju , śród  is to t, k tó re  w zabaw ie coraz 
w ięcej tra c iły  konw enansow ąpsztyw ność, a  objaw iały  
te n  sza ł i to  .upojenie, k tó re  tem  nag ló j w ybuchają  na 
zew n ątrz  im  dłużej i ściślej uk ryw ane by ły  w p iersi. 
W ysokim  w zrostem  sw ym  p rzenosząc  w szystk ie to 
w arzyszki, panow ała  nad  n iem i spokojem  ruchów  
i pogodą czoła, k tó re  podniosło się w ysoko zda się 
z d u m ą ubóstw a, n iew inności i p ro s to ty .

Za każdem  spojrzen iem  n a  R ozalję , nie m ogłam  
stłum ić  w sobie jak iegoś go rzk iego , n iem al trw ożne- 
go uczucia; w idok je'j zdaw ał się być cza rn ą  p lam ą, 
rzuconą  rę k ą  n ieznanego  fa talizm u, na  tło  św ietne 
śród  k tó reg o  czułam  że b łyszczałam  najjaśniej.

Im  dłużej c iąg n ą ł się bal i im  więcćj się ożyw iał, 
tem  dotkliw szem  d la  m nie stawało się to  go rzk ie  
uczucie. W id z ia łam  w yraźnie że stopniow o i ja k b y  
u leg a jąc  sile potężniejszej od jego  woli, p. A genor 
odda la ł się odem nie, a zbliżał do te j czarodziejk i, 
co p a trz y ła  n a  niego sw em i cza rn em i oczam i tak  
słodko i n iew innie a pałające z a razem ... W  m azu
rze postać  je j chyliła się ku n iem u  w iotko a miękko, 

'n a  w zór g a łązk i powoju, k tó ra  p rag n ie  dąb poblizki
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otoczyć swemi sploty; gdy w walcu obejmował 
jej kibić, powieki zapadały na gorące jej źrenice, ale 
policzki pałały szkarła tnym  rum ieńcem  lub mieniły 
się w bladość nam iętną, a energiczne pąsowe w argi 
roztw ierały się uśm iechem  tak  niewinnej słodyczy, 
a l e  zarazem  tak  rozkoszego wzruszenia, że staw a
ła  się podobną do tych dziewic malowanych na ob ra
zach, które porywane przez kochanków, zasłan ia ją  

' sobie oczy ze wstydem, ale d rżą  z rozkoszy i n am ię 
tn ie  ug ina ją  się w ieli objęciu...,

K to ją  nauczył tej dziwnej sztuki, splatania dzie
wiczej niewinności z płom iennością nam iętną? Kto 
je j powiedział, że uplót tych dwóch sprzeciwieństw 
stworzy nieprzeparty urok tajem niczości i zagadki? 
Zkąd b ra ła  siłę do urobienia według woli tw arzy 
swój i postaci? Co było w niej sztuką a co natu rą? 
D la czego, w jakim  celu ubiorem  i układem  p ra g n ę 
ła  wyróżnić się pośród nas wszystkich? Nie m ogąc 
być najśw ietniejszą, widocznie p raguę ła  pokazać się 
najuboższą, a tern ubóstwem owinęła się jak  królowa 
purpurą , Nie m ogąc zaćmić sobą m nie k tó ra  za j
mowałam wszzstkich m łodością m ą, świeżością i wy
soką pozycją jak ą  babka w domu swym m i nadała, 
postanow iła odciągnąć odemnie człowieka o którego 
uwagę, hołd i uczucie najwięcej mi chodziło.

Zaczynałam poczuwać w sercu dziwne jakieś u- 
czucia, k tórych dotąd nieznałam : były one niewyraź
ne i zm ięszane ale porównywałam , je do w oddali kę
dyś huczącej i zbliżającej się burzy ... Każda z to
w arzyszek moich ta k  samo jak  ja , ścigała kogoś mniej 
lubo więcej płonącem i oczami i p ragnę ła  spojrzenia 
te  ukryć przed wzrokiem innych, a one pomimo jej 
woli wyrywały się ze źrenic, biegły ku w ybranem u 
punktowi, wdrodze spotykały się i krzyżowały z m nó- 
tw em  podobnych spojrzeń, tw orząc iv przestrzeni 
b łyszczącą i d rżącą sieć splecioną niby z naelektry- 
zowanych nici.

Uszu moich dolatywały uryw ane rozmowy ziozone 
z półsłówek wymawianych półgłosem , a w każdej 
z nich była sielanka m ogąca się zamienić w dram at

ga; z je j to przecie powodu jesteśm y dziś tu  jak  na 
pustyni. .

— Co to znaczy mieć ta k ą  babkę ja k  p. H or- 
tansja ...

  H a, ha, ha, głośnym  śmiechem dokończy.
ła  d ruga panna i obie weszły napow rót do sali tańca .

Coraz cięższe poczucie spadało m i na serce: w gło
wie m yśli wirowały zawrotnie. Nie wiedziałam  dla 
czego, ale posłyszane uryw ki rozmów upokorzeniem  
i wstydem oblewały m i czoło. N a |p ro g u  tuż obok 
etażerki k tó ra  mię zasłaniała, trzech  już stanęło m ęż
czyźni z poza cacek rozstaw ionych na etażerce m o
głam  naw et widzieć ich tw arze.

—  H enryku! zainterpetlow ał jeden z nich do tow a
rzysza, jak  uw ażam  napraw dę zająłeś się panną 
W  acławą.

—  Śliczna osoba! wycedził p. H enryk S.
—  To praw da, ale bodaj stracona już dla nas.
—  D la czego?
—  Alboż nie widzisz? toć A genor..
■— Nie pojm uję dla czego m atka i babka życzą 

sobie wydać za niego pannę W acław ę?
— Czy nie znasz pani H ortensji? D la niej b rzm ią

ce nazwisko i liczne stosunki stanow ią wszystko,
a Agenor.

Co po ty tu le, kiedy pustka w szkatule... wyce
dził znowu p. H enryk.

—  P u stk a  w szkatule, ale za to pałacyk piękny!..
— H a, ha, ha, spry tny  z niego człowiek! zo

staw ił fundusz na bruku  paryskich bulw arów , a teraz 
szuka indem nizaeyi w pięknych oczach panny W a- 
cławy...

—  Gdzie tam  w pięknych oczach! Powiedz raczej 
w testam encie pani H ortensji..,

—  Cha, cha, cha! zaśm iały się trzy  głosy i m ęż
czyźni zniknęli z progu.

Siedziałam  jak  p rzykuta do m iejsca, obu dłońmi 
1 przycisnęłam  serce; k tóre uderzało trw ogą, wstydem 
i gniewem. U pokorzyły m ię te rozmowy, w k tó
rych  przew ażną rolę odegrywa nie osoba moja. ale 
moje dom niem ane bogactw o, a z k tórych  każda za-

bardzo dobra i m iła dziewczyna. Nie jest wpM
i czy w m yśli jego nie zarysowała się także nieszczę- dzi@ p ięk aą  ale m a wcale zgrab jią  figurkę, * j
sna cyfra mego posągu? Z gniewem przypuszczenie | oczy i m oż@ się podobać.,..

—  Cóż z tego kiedy nie m a posagu! |

prawdziwy lubo bardzo podobny do komedji,
W  ogrom nej sali zaczęło robić się parno i duszno, kończoną była w ybuchem  śmiechu krew  ścinającym  

w achlarz mój łagodnym  swym powiewem,', nie m ógł m i w żyłach. Po raz pierw szy ti woźne zadałam  
mi ochłodzić pałającego od zm ęcczenia i wzruszeń sobie pytanie, czy p. Agenor isto tn ie mię kochał 
czoła. Po walcu którego przetańczyć m usiałam  ze 
wszystkiemi prawie z kolei m łodym i ludźmi, zdy
szana i z zawrotem  głowy w biegłam  do m ałego g a
b inetu , łączącego salę do tańca z jadalną i upadłam  
na sto jącą przy drzw iach kanapkę.

W  gabinecie nie było nikogo, u góry paliła się 
kolorowa lam pa, a etażerka pełna cacek stojąca obok 
kanapki, zasłaniała mię całkiem przed oczami osób 
przechodzących niekiedy z jednej sali do drugiej.
Naprzód dwaj mężczyźni trzym ając się pod ręce 
zwolna weszli do gabinetu.

—  Jak  myślisz? m ówił; jeden z nich półgłosem , 
co znaczyła przemowa p . H ortensji o wnuczce w cza
sie obiadu?

—  W ątpię!
U słyszałam  westchnienie panny pytającej o prai 

dziwość sentym entów  p. Ludwika.
—  Albo ten  z igły zdjęty p. M ichał, ozwala < 

znowu Helena, czy myślicie, że napraw dę zajęk 
je s t Żenią? Gdzie tam , chce się dorobkowi;®)^ 
przyjść co najprędzej do zaszczytnych w świj| 
stosunków a wie, że gdy się z Żenią ożeni bęffl 
ich m iał m nóstwo....

—  Jakże to smutno! moje drogie!
—  Bardzo smutno!
—  W ięc można przypuszczać, że nie m a na śnij 

cie prawdziwej miłości?
—  Może gdzie i je s t ale ja  o niej nic nie wiem,
•— W ięc nie m a i prawdziwego szczęścia....
—  Może gdzie i je s t ale to kruk  biały i lai| 

czarna ....

—  Powiedźcie m i więc, moje drogie, po cóik| 
przybyłyśm y w szystkie?....

—  Żeby się baw ić...
—  Kiedyż bo my napraw dę niebardzo sięilj 

wimy. Zeby się ludziom  pokazać...
—  W  jakim  celu?.
—  W  celu wyjścia za mąż.
— Mój Boże! jakże tu  wyjść za m ąż, k ied ji 

prawdziwie nie kocha?
—  Ale są ludzie k tórzy  stanow ią dobre partje, j

—  A jeśli k tó ra  z uas nie zechce dobrej partjikj 
dom ięszania chociaż odrobinki miłości?

—  Zostanie s ta rą  panna!
—  To straszna persktywa!
—  Zapewne, to też robim y wszystko co mte 

aby jej uniknąć. Miczały kilka sekund. Hetai. 
znowu ozwała się pierwsza.

—  Go myślicie o Irenie, k tó ra  widocznie wyiau 
za tego tłustego i skąpego p. P ro ta?

P rak tycznie uczyni, ale nie zazdroszczę jej,® 
ani pana P ro ta  ani sześciorga przyszłych g j  
bów.

—  Lituję się nad n ią  serdecznie....

— I  cóż m a począć, skoro n ik t z młodych]:;’ 
nie s ta ra ł się nigdy o jej rękę.

Irffla'To dziwna rzecz! bo w edług muie

—  Hm! odpowiedział d rugi z nam ysłem , według 
m nie.m oże sięjona tłóm aczyć co najm niej pół miljo 
n ów ą 'cy frą  testam entowego zapisu p. H ortensji,..

—. Jeśli nie zapisu całego Rodowa, dorzucił p ie r

wszy.
—  Być może! Nic dziwnego że A genor...

. —  H a, ha, ha, dokończył głośnym  śmiechem 
pierwszy m ężczyzna, urwany frazes drugiego — i 
obaj weszli do sali jadalnej.

Na ich miejsce weszły do gabinetu dwie panny 
trzym ając się. także pod ręce, i powiewając wachla
rzam i.

—  Czy uważasz P ra n iu , m ów iła z nich jedna, jak  
dziś wszyscy panowie upędzają się za W acław a?

Jakżebym  miała tego nie widzieć! odparła d ru -  m nie nie kocha?

to odrzuciłam  od siebie i zadrżałam  z oburzenia 
przeciwko tym , k tórzy  posądzać śmieli o tak  nizkie 
poczucie jego, ubranego  przezem nie najśw ietniejsze
mu blaskam i jak ie  wysnuć z siebie może wyobraźnia 
rozm arzonej i w ierzącej dziewczyny....

Jeszcze nie zdołałam  dobić się ładu z m yślam i 
i uczuciam i memi, gdy za etażerką zam igotało kilka 
różnobarw nych sukien.

— Boże! jakże mię głowa boli! ozwał się p rze
ciągle słaby głos Heleny i b lada istota zakaszlała kil
ka razy suchym  kaszlem .

—  A jednak  bawisz się wybornie Helenko, zarzu
ciła jedna z tow arzyszek.

—  H a, ha, ha, zaśm iała się Helena, bawię się! 
O ile sobie przypom inam  od dwóch la t ani razu  nie 
bawiłam  się tak  dobrze!

, —  Dla czego od dwóch lat?
■— Bo przed tem  zdawało m i się, że patrzyłam  

> na tw arze ludzkie a te raz  coraz więcej widzę, iż są 
to tylko m aski i nudzą, m ię te  wieczne komedje!

— Nie wierzysz naw et w sentym ent dla ciebie p. 
Alfonsa?

—  Kom endjant! wycedziła Helena.
—  Ani w m iłość dla W acław y p. Agenora?
—  Zrujnowany panicz, który chce reperow ać się 

jej posagiem!

— Mój Boże! Helenko, czy sądzisz że p. Ludwik

Milczały znowu chwilę, potem jedna z nici! ;
kła

—  Czy uwierzycie panie, że choć zahawa li 
je s t św ietną i ożywioną, mnie jakoś dziwnie s® j

.— I mnie także! potwierdziło parę. głosów. ]
—  A m nie przeciwnie, śm iać się chce ze 

stkiego co się na świecie dzieje, rzekła Helenkai j 
kaszlała p arę  razy.

—  Twój śmiech Heleniu, sm utniejszy odph ; 
zarzuciła któraś z tow arzyszek zmienionym gl°; i

I  posłyszałam  kilka na raz w estchnień słabo ■ : 
śmiele wydobywających się z piersi. Lecz nag! ; 
stchnienia zagłuszone zostały śmiechem.

—  H a, ha, lia,—  churem  zaśm iały się r̂ ;  
w iające tow arzyszki jakeśm y śmieszne! Żebrak 
się tu  w kątku  i m edytujem y nad marnością®1, 
św iata, a tam  walca tańczą... pójdźmy tańćzjH

Podały sobie ręce a gdy wchodziły do sali, p1'2 
m ną z za cacek ustawionych na etażerce, zauk-1 
złoto bransolet zdobiących ich obnażone 1'illlli 
i od 'powiewu ich sukien rozw iała się w 
w ytw ornej perfum y. ;■ ^

Zerw ałam  się z miejsca i stanęłam  niei'11 
z czołem spuszczonem na dłonie.

Umilkły sm ętne a zawrotne tak ty  walców® 
m iast rozbrzm iały wesołe akordy, w z y w a j ą c e  p ■

Z an#"*czw artego już czy piątego kadryla.



oczam i zasn u tem i ja k ą ś  m g łą  w ilg o tn ą , s ta n ę ła m  na 
p rogn  sali. O bok m n ie  s ta n ą ł n a ty c h m ia s t p . A ge

no r.
—  Pozw olisz pan i p rzypom nieć  sobie, że m iałem  

szczęście  o trzy m ać  od niej o b ie tn icę  teg o  k ad ry la , 
rzek ł podając  m i ram ię .

S ta n ę liśm y  do ta ń c a  a nap rzec iw  m n ie  zobaczyłam  
s to ją c ą  R ozalję . K iedy  m uzyka  g ra ła  p rzed w stęp n e  
ta k ty , p a trz y ła m  uw ażnie  n a  p a n a  A g en o ra . Oczy 
jego  tk w iły  tak że  w m ojej tw a rz y , a le dziw na rzecz! 
w ydało m i się , że w zrok jeg o  dw oisty  b y ł ja k iś  i gdy  
połow a ocznych  jeg o  p ro m ien i sp ływ ała  na  m nie, d ru 
g a  połow a w u kośnym  k ie ru n k u  d ąży ła  do R ozalji.

D a rem n ie  u siło w a łam  w m ów ić w siebie, iż spo
strzeżen ie  to by ło  p ro s tem  p rzyw idzen iem , w p ie rsi 
h uczały  i  b u rzy ły  się uczucia dziw ne, n iby  coraz b a r 
dziej zb liża jąca  się b u rz a ....

W  ta ń c u  p au  A g en o r m ów ił m i m nóstw o p ięknych  
rzeczy , a  g d y  go s łu ch a łam  w szelkie obaw y i p rzy k re  
poczucia  zn ikały  ja k  zak lę te , m ocą  jego  słow a i dźw ię
k iem  g ło su . Lecz skoro  ty lko  p rze s taw a ł mówić, 
w ra c a ły  tłu m em  i w idz ia łam  ju ż  ty lko  czarne  p ło n ą 
ce  oczy R ozalji, k tó re  z pod rz ę s  d łu g ich  p a trzy ły  na  
n iego  tak  n iew innie  a n am ię tn ie  za razem , i dw oiste 
p ro m ien ie  jego  w zroku  z k tó ry ch  połow a zaw sze wy
ry w a ła  m u  się z pod pow iek, ja k b y  przem ocą i ucie
k a ła  odem nie......

W  osta tn ie j figu rze  k ad ry la  p a n  A g en o r n ach y lił 
i  s ię  nieco ku m nie i szepnął:

—  O jakże  w dzięcznym  je s tem  p a n i za  te n  ofia
ro w an y  m i k ad ry l: k ażd a  chw ila  obok  p a n i spędzona 

i  :unosi m ię w niebo w ybranych!
Gdy kończył te  w yrazy , kolej tań cz en ia  p rzy sz ła  

la n iego i n a  R ozalję . P o s tą p il i  oboje n ap rzó d  i wi- 
,ziałam  ja k  p rzy  zb liżen iu  się rzuc ili sob ie  w tw a rze  

W '  g n is te  spo jrzen ia .
A le p . A g en o r w róc ił do m n ie  i k o n tynow ał ro z 

m ow ę.
••—'M ostem  podobny  do sp rag n io n eg o  ' w ędrow ca, 

I  m ów ił, k tó ry  d ługo  po p iaszczy sty ch  w ęd ru jąc  pu -

f styn iacli, zna laz ł n a reszc ie  o azę a n a  nićj kw iat cu 
dow nej p iękności...

T u  p rzy sz ła  n ań  znow u kolej po d an ia  rę k i R ozalji, 
i  spostrzeg łem  że obie ich  d łon ie  sp lo tły  się  silnym  
i d łuższym  niż trz e b a  było uśc isk iem .

U tw orzy liśm y  wielkie koło, p . A g en o r dokończył 
| n i  rozpoczęte  słow a.
[ —  O azą tą ,  rz e k ł, n a  k tó re j za trzy m ałem  się

■ w ędrów ce m ego życia , są  chw ile p rz y  p an i spę- 
zone, a  kw iatem  w sp an ia ły m  ja k i n a  te j oazie zna-
izłem , je s t  u czucie ......

i N ie dopow iedzia ł, bo w te j chw ili koło rozryw ało  
ę w pojedyńeze p a ry . O b ją ł m o ją  kibić d rżącem  

1 ^m ien iem , a le  g ło w a  jeg o  n iby  słonecznik  za s ło ń  
’n i  o ljróc iła  się w s tro n ę  R ozalji, k tó ra  o k ręca ła  si(

• 'innym  tance rzem .
K ad ry l b y ł skończony . W  se rcu  m ojem  w m ogły

as try  ta k  n iedbale  w łożone w ypadają ci z w arko
czów!

N ie zastanow iłam  się an i sekundy nad  słow am i 
jak ie  w yrzek łam  i a n i pom yślałam , czy zaw iera ją  
one w sobie choć szczyp tę  zdrow ego rozsądku. W i
dzia łam  ty lko , że u b ió r R ozalji w yróżn iał ją  z pom ię
dzy n as w szystk ich  i czynił ją  cudow nie p ięk n ą

iię  p rz y k re  uczucia  —  b u rza  w rza ła  ju ż  w  n iem  i hu -
. czała n a  dobre.

■ S

W  sa li co raz  duszn iej by ło  i p a rn ie j, pom im o że 
•tworzono n a  oścież d rzw i od o g rodu . D ąży łam  ku 
drzw iom  ty m , aby  ochłodzić się nieco n a  p ro g u , gdy  
n a  drodze  m ojej zobaczyłam  R ozalję  s to ją c ą  ta k , że 
koniecznie p rze jść  obok niej m u sia łam . S ta ła  o p a r
ta  rę k ą  o konso lę  z tak iem  rozp ro m ien ien iem  n a  
tw arzy , jak ieg o  n igdy  jeszcze u niej nie w idziałam .

O kropność! R adość  ro z lan a  po tw a rz y  kuzynk i 
u g o d z iła  m i w sam o serce  o strem  zak łuc iem : p om y
śla łam  sobie, że zapew ne w zniecał j ą  d łu g i uśc isk  
rę k i p. A g e n o ra  i o g n is te  sp o jrzen ie  jego, i po raź  
p ie rw szy  w życiu  dośw iadczy łam  poczucie g łuchej 
n iechęci podobnej do n ienaw iśc i.

—  K uzynko! rzek łam  z a trzy m u jąc  się nieco obok 
R ozalji, dziw nie je s te ś  u b ra n a !  T o ć  w iesztzapew ne 
że n a  bale n ie  używ ają  się  suknie  pod szy ję , a te.

i u ro czą .
P o d n io s ła  n a  m nie oczy pełne słodyczy, a  zarazem  

b rw i je j w h a rd e  zag ię ły  się łu k i i n a  u s tach  osiadł 
u śm iech  p rze jm u jącej iron ji. D o tk n ę ła  rę k ą  kw ia
tów , k tó re  w m alow niczym  n ie ładzie  spuszczały  się 
na  je j ram io n a  i odpow iedziała zw olna.

—  Życzę ci śliczna kuzynko, aby  n a  w zór m oich 
b iednych  astró w , k tó re  m i o p ada ją  z w arkoczów , nie 
opadły  z ciebie kw iaty  m arzeń  i z łudzeń  dziecinnych!

O dpow iedź R oza lji s łodkim  w ym ów iona g łosem , 
zasyczała  m i w uchu  ja k  o s try  sa rkazm , i p rosto  
w oczy rzu can e  n a ig raw an ie  się z m łodości m ojej 
i w iary . Z ak ry łam  tw a rz  w ach larzem  czując że b le 
dnę i nie chcąc aby k tokolw iek  zm ianę te  do jrzał, żywo 
odw róciłam  się  od R ozalji. O bok siebie zobaczyłam  
E m ilk ę , pochw yciłam  je j ram ię  i w yb ieg ły śm y  obie 
do o g ro d u .

N oc sie rp n io w a ciep ła  i cicha, pogodne sklepienie 
ro zpośc ie ra ło  się n ad  go re jącym  różnobarw nem i św ia
tłam i ogrodem . P om iędzy  ośw ietloną lam pam i p rze
s trz e n ią  w d o le . a  gw iaździstem i u  g ó ry  b laskam i, 
w isiał pas g ru b y c h  cieniów  n iby  p rzepaść , k tó rą b y  
trz e b a  p rzeb y ć  ażeby  z ziem i d ostać  się pod niebo. 
Id ąc  w m ilczen iu  obok E m ilk i m yśla łam , że tak ie  sa 
m e cienie leżą pom iędzy sercem  człow ieka a w ym a
rz o n ą  przez n iego k ra in ą  ideałów . T e  lam py n a  zie
m i k tó re  w net pogasną,, to  m oże sym bole połysków  
św ia ta  obok k tó ry ch  ty le  b łą k a ją c y c h  się sp o s trze 
g a łam  cieni: te  gw iazdy  n a  n ieb iesk im  strop ie , to  ja k 
by  ob razy  p raw d  w ieku istych  i n iezm ąconych  r a 
dości, k to  w ie, n iedosięgn ię tych  m oże ja k  niebo? 
E m ilk a  m oże te ż  podobne zadaw ała  sob ie  py tan ia , 
m oże te ż  b y ła  sm u tn a  bo m ilcząc sz ła  koło m nie, 

obie cicho p rzem ykałyśm y się pod jo d łam i, k tó rych  
stopy kąp a ły  się w ro zs iau y ćh  po ziem i lam p p ro 
m ieniach , a szczyty to n ę ły  w ciem ności i cza rn e  w 
g ó rze  tw o rzy ły  sk lep ien ia . T u  i owdzie zaszeleści
ły  ciche s tą p a n ia , z aszem ra ł odgłos rozm ow y s tłu - 
m ionem i p row adzonej g ło sam i, zam igo ta ło  za d rz e 
w am i p a rę  suk ien  kobiecych a  m y b ieg ły śm y  coraz 
dalej i g łęb ie j w ogród , u n ik a jąc  sp o tk an ia  z p rze- 
chadza jącem i się osobam i. P o  chw ili znalaz łyśm y 
się w p a rk u  w k tó ry m  nikogo  ju ż  ja k  się n am  zda
w ało n ie  by ło , i gdzie  w śród  g ęstw iny  z rzad k a  ty lko 
zapalone b łą k a ły  się lam py . Za to  c za rn y  pas ro z 
dzielający  ziem ię od n ieba, m niej ta m  by ł ciem nym , 
gw iazdy św ieciły  w idoczniej, i w yraźn iej słychać  by=~ 
ło  ja k  w ie trzyk  łag o d n y  p o ru sza ł w g łę b i gajów  m ło 
de b rzóz g a łązk i. O b ję łyśm y się ram io n am i i u s ia 
d ły śm y  obok siebie n a  ław eczce, w zupe łn ie  ocienio- 
nem  m iejscu . P a ła c  ze sw em i go re jącem i oknam i, 
pozostał za  nam i daleko, zak ry ty  g ę s tą  d rzew  zasło 
n ą , i ty lko  kiedy niekiedy dochodziły  n as oderw ane 
dźw ięki m uzyki, albo n ag łe  w ybuchy  głosów  ro z 
p ływ ające  się w net w szm er m ono tonny  i tłum iony  
p rze s trzen ią .

Z b liży ły śm y’do siebie nasze  uw ieńczone głow y 

i sp lo tły śm y  dłonie silnym  uścisk iem .
—  Sm utno  mi! szepnęłam  E m ilce ’ do ucha p ra 

wie.
—  S m ułno  mi! odszepnęła.

I  m ilczałyśm y obie, p a trz a ły śm y  w gw iazdy  py
ta jąc  je  o ta jem nice  tego  dziw nego św iata, k tó ry  nas 
po ch łan ia ł, a  m oże i o zagadki^  w łasnych  serc  n a 
szych.

—  E m ilko! rzek łam  po chw ili, pow iedz m i: czem  
je s t  to  w esele z za k tó reg o  w idnieją  ta k  rozliczne 
cierpienia?

—  Złudzeniem ! odpow iedziała zw olna.
—  A ten  b lask  o lśn iew ający , po k tó ry m  w łóczą 

się tak ie  brzydkie ta jem nicze  p lam y?
—  To opjum , k tó rym  poją  się ludzie, aby  uśp ić  

bó le  swoje, odrzek ła  ciszej jeszcze.
—  A  taż  dwulicowość ludzka, w k tó re j p raw dy  

dopytać się nie można?
—  T o w ielka m askarada  św iata.
—  Em ilko! zaw ołałam , gdzież więc je s t  p raw da?
—  Nie wiem, odrzekła i d ługo m ilczałyśm y znow u.
—  P raw da! zaczęła po chwili E m ilka, każda  z nas 

gdy w św iat w stępuje, czuje ją  w sercu  sw ojem , ale 
dla czego potem  tra c i ją , kędy ona u la ta? ... ja  nie 
wiem.

W  głosie E m ilk i d rża ł żal bez g ran ic  co w b u rzę  
m oich uczuć w lał now y żyw ioł boleści.

—  A  więc, zaczęłam , niepodobnaż nam  dociec co 
p raw dą  je s t n a  ziem i a co udaniem ? Co tre śc ią  
is to tn ą  serc  i m yśli ludzkich , a co p u stą  tylko fo r
m ą? Może to  co w idzim y n ie  egzystu je wcale? 
Em ilko! m ożeśm y chore  obie? Szłyszałam  o cho
rob ie , k tó ra  w praw ia  ludzi w dziw aczne przyw idze
nia. M yślę, że to co w idziałam  dziś i słyszałam , • 
b]7ło ty lko przyw idzeniem !

—  N ie, to  było p raw dą , szepnęła  E m ilka.
—  A  w ięc, zaw ołałam , k tó rąż  z nas on kocha? 

m nie czy ją ?  E m ilk a  silniej o toczyła m ię ram ieniem  
i sk roń  sw ą do m ojej p rzy c isn ę ła  sk ron i.

—  W acław o , m ów iła  zcicha, z p ieszczotą; jestem  
s ta rsza , wiele s ta rsz a  od ciebie, kocham  cię, praw da 
n iezupe łn ie  jeszcze u leciała z m ego se rc a .... żal m i 
c ię .... on ciebie nie w a rt... a jed n ak  m usisz go przy

ją ć ......
—  D la czego? zaw ołałam .
—  Bo nie m asz p raw a  w yboru .... bo żyjesz 

w sferze, k tó re j g ran ic  przekroczyć ci nie wolno, 
bo je ś li  serce pociągn ie  cię do kogoś, kto nie będzie j 
m ia ł tak iego  ja k  on p ięknego  pałacyku  i tak iego  j 
b rzm iąceg o  nazw iska, m a tk a  tw oja powie ci tak , jak  j 
m i dziś m oja pow iedziała: ten  człow iek nie dla 
cieb ie ....

K ażde słow o E m ilk i ból m i spraw iało . Id ea ł m ój : 
chw ia ł się na  sw ym  piedesta le : n a  w span ia łym  kw ie- ; 
cie, k tó ry  m i w sercu  ro zk w itn ą ł, chw iały się  purpu-1  
row e listki, a  czu łam , że k a ż d e n z n ic h  gdy uleci 
un iesie  z so b ą  sk rw aw ioną  szm atkę  m ego se r-!
c a   Z eb ra łam  w szystk ie siły  ducha, kw iat m ój
otoczyłam  n iem i i d rżąca  ca ła  p rzyciskałam  dłoń d o : 
p ie rsi, aby z niój n ie  u lec ia ły  d ługiem i w ypiastow ane 
m arzen iam i uczuć listeczki.

A  p rzed  oczam i m em i s ta ła  w ciąż R o za lja .... p rzyj 
niej w idziałam  p. A genora; m oże tam  w sali tańca! 
s to ją  te ra z  obok siebie i p a trz ą  sobie w tw arze, albo! 
w szalonym  tań cu  ona zw iesza się n a  jego  ram ien iu  
an ielsko n iew inna, szatańsko  nam ię tn a . N a widok] 
tego  o b razu  zdaw ało  m i się, że serce zam rze mij 
w p ie rs i z bo leści, a  tu  obok n iego staw ała twarz] 
H eleny  zb lad ła  w pogoni za  ideałem , i w uszach, 
b rzm ia ły  go rzk ie  je j słow a: m oże i je s t  m iłość na] 
św iecie, a le ja  o niej nic n ie  wiem! P od  ciężarem  
ty ch  słów  .młodej tow arzyszk i, ug in a ła  się myśl mo-j 
ja ,  a  w p ie rs i m ej W zm agała się w alka praw dy, która 
tkw iła  w  m em  se rcn  z oblegającem i m ię zewsząd 
zm oram i fałszyw ych pozorów ......

d. c. n.
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(Dalszy ciąg).

Cokolwiek zajść może w przyszłości skoro rzecz
się ca ła  wyjaśni, to B ianka na teraz pow inna^Pozo j ^ nna siedziała

cię będzie. Je stem  nieszczęśliw ą bardzo a cierpię 
niewymowne m ęki, że mimo w łasnej woli milczeć 
m uszę przed i tobą osłaniać się tajem nicą. Ale nadej
dzie chwila zupełnój otwartości, na te raz  tajem nica je st 
konieczną. Nadto rozłączyć się m usim y, chód Bóg 
widzi ile nad tem  boleję. P am ię tam , żem przyrze
kała m atce twojej, że dla ciebie zawsze będę kocha
ją c ą  cię siostrą , że m atka twoja dla mojej była p ra 
wdziwym aniołem  opiekuńczym W szystkie te  wspo
m nienia rozdzierają m i serce, lecz to  nie zm ieni m e
go obecnego położenia. Będę często pisyw ała do 
ciebie, będziesz m yślom  moim zawsze przy tom ną, 
dopóki szczęśliwsza nie nadejdzie chwila, dopóki nie 
złączym y się znowu. Błogosławieństwo Boże nad 
tobą ukochana m oja, a nadem ną zm iłuj się Boże li
tościwy!

B ianka w milczeniu przystąp iła  do .sofy na k tórej

me. Pochw yciła zatem Biankę i tu ląc ją  w serdecz-

stać w fatalnój wszystkiego nieświadom ości. W  cza
sie tego procesu m yśli w umyśle A nny, B ianka roz
m aw iała z gospodynią o niewidzialnym m ężu Anny:

—  Jakżeż on wygląda? zapytała z ciekawością. 
W ejście Anny wstrzym ało odpowiedz gospo

dyni.
—  Nie zatrzym ujem y dłużej pani rzek ła Anna, 

gdyż i tak  przy rozlicznych zatrudnieniach naduży
wam y jej dobroci, Już teraz ja  sam a ubran ie miss 
Bianki dokończę.
' Gospodyni wyszła a B ianka ciekawością traw iona 
rzekła:

—  Muszę przecie czego się dowiedzieć o tym  
twoim ukochanym . Czyż 011 tak i nieśm iały? Sły
szałam , żeście za drzw iam i szeptali z sohą. Czy je
steś zazdrosną, czy sądzisz że go w tym  stroju ocza

ru ję? . .  ..
W  ubraniu  złożonem z długiej sukni jedwabnej, 

koloru verd  de bouteille , podpiętej z przodu śpilka- 
m i a ogoniastój z ty łu , z zarzuconym  szalem poma
rańczow ym , z ow iązaną fularem  głową ażeby jej 
przem okłe uschły włosy, B ianka w yglądała rzeczy
wiście czarująco. Uśm iechając się z całą szczerotą 
młodości, przysunęła się bliżej do A nny i z udanym  
przestrachem  wówiła dalej:

—  Tylko na miłość Boga, nie mów mężowi swo
jem u, że to są  rzeczy pani Inchbare . Ukażę się mu 
tak  nagle, że ani się domyśli kogo m a przed sobą. 
Oh! cóżbym dała za to, gdyby m nie Arnold teraz 
m ógł zobaczyć!

—  Co tobie? Co tobie? zaw ołała B ianka szybko do 
A n n y  zbliżając się! Bladość tw oja p rzeraża  mnie, 
A nno je s t w tem  coś, czego pojąć nie um iem . Jesteś 
niespraw iedliw ą i n iedobrą , że mi nie ufasz. A wszak- 
żeż dotąd żyłyśm y z sobą jak  siostry!

A nna ciężko w estchnęła, pocałowała B iankę z u- 
czuciem prawdziwego przyw iązania i podając list 

rzekła:
—  Z listu  tego dowiesz się o wszystkiem. Alej 

nie czyń mi w yrzutów .,... Przeczytaj!
B ianka poznała pismo.
—  Cóż to znaczy? zapytała —  to twoja ręka.
—  N apisałam  go po odjeździe sir P atrika . Mia

ła ś  go ju tro  rano odebrać, przeczytaj więc go dzisiaj, 
bo cokolwiek te raz  przed tobą wyznać bym  m ogła, 
wszystko to ten lis t zawiera. Przeczytaj go!

__  L ist do mnie od ciebie gdy jesteśm y z sobą? 
coś ta k  dziwnego czego nie mogę zupełnie pojąć.

  Czytaj! odezwała się A nna wskazując pismo,
głosem wysilonym  jakoby złam anym .
°  B ianka rozłam ała pieczątkę, szybko przebiegła pi
smo ale dłużej zatrzym ała się przy ustępie:

,,A teraz, ukochana moja, przypuszczasz zapewne 
ż e ”ci nagrodzę obawę tw oją o mnie i współczucie, 
wypowiadając całe moje położenie obecno i co zamie
rzam  robić w przyszłości- Tego uczynić nie mogę,

P rzez chwilę patrzy ła się w jej li
ca, potem  przy niej usiadła i położyła głowę na jej 
ram ieniu. Sm utna, rozżalona list schowała, u ję ła  
rękę  Anny i przyciskając ją  do ust z czułością rze
kła:

—  Bądź spokojna m oja droga, będę cierpliw.ą ale 
nie ciekawą.

A nna gwałtownym  w ybuchnęła płaczem .
B urza przem inęła, deszcz jednak  lał ciągle. B ian 

ka podsunęła się ku oknu i patrząc  w ciem nicę noc
na rzekła:

—  W idzę 'zbliżające się św iatła na m ocząrach. 
Ja d ą  zapewne po m nie z W indygates, a może to 
i sam a lady Lundie,-wejdź więc lepiej do sypialni.

A nna była posłuszną.

B ianka pozostaw szy sam a, w yjęła lis t Anny, p rze
czytała go raz d rug i i u tw ierdziła się w raz powzię- 
tem  postanow ieniu, gdy obok Anny na sofie siedzia
ła . Sir Patrilc był jedynym  człowiekiem, którego 
charakterow i i doświadczenia zaufać zupełnie mogła. 
Osąrlziła zatem  że w interesie A nny uczyni najlepiej, 
gdy z nim  otwarcie o wszystkiem pomówi.

Powóz zajechał przed oberżę i m istress Inchbare 
wprowadziła pannę służącą lady Lundie k tó ra  
oświadczyła, że lady zaniepokoiła się strasznie, po
słyszawszy że m iss B ianka pojechała wolancikiem, 
i kazała zaraz zaprządz do powozu. Chciała sama 
pojechać, lecz dosta ła silnego aktu  nerwowego jak ie
mu ulega zawsze gdy doznaje wielkiego, m oralnego 
w zruszenia. W ysłała  j ą  zatem  w swojem zastęp 
stwie.

—  Przyw iozłam  i rzeczy, mówiła dalej —  byś pa
ni przebrać się m ogła. Rozkazała mi przytem  lady 
Lundie, ażebym gdybyś pani nie chciała powrócić że 
m ną, pojechała na leśnictwo i sir P atrikow i wszystko 
opowiedziała.

B ianka odebrała rzeczy i wyszła z A nną do sy
pialni.

—  Spotka m nie pewno okropne połajanie, odez
wała się z w estchnieniem  —  ale nie trwożę się tem  
i jedynie o ciebie jestem  niespokojna. Czy pozosta
niesz tu ta j dłużej?

Pobyt dalszy był dla A nny konieczny, jeżeli m iała 
się doczekać przybycia Godfryda. Odpowiedziała 
zatem, że w C raig F ern ie pozostanie.

—  Przyrzekasz napisać do mnie?
— Z pewnością.
—  Powiedz... czy mogę coś uczynić dla ciebie?
—  Nic, nic, droga, kochana moja!
—  Możemy się zobaczyć w W indygates, gdybyś 

mnie potrzebowała. N ikt o tem  nie będzie wiedział. 
W  czasie drugiego śn iadania przemkniesz się nie- 
spostrzeżona pomiędzy krzewam i, i wnijdziesz przez 
okno otwarte do biblioteki. D nia każdego będę o tej 
godzinie czekała na ciebie. Nie odmawiaj mi tego

nym  ucisku zapytała z czułością:
— Czy zawsze taką dla m nie pozostaniesz? C z y  

n igdy nie nadejdzie chwila, w której m nie mogłabyś 
znienawidzić? A teraz bywaj mi zdrow a; dzięki ci 
i za tę  k ró tk ą  chwilę pociechy.

Otworzyła drzwi i zaw ołała na garderobiany, 
Uścisnęły się raz jeszcze i B ianka w ybiegła a Ann 
pozostawszy w sypialni nadsłuchiw ała fcnrkotu odda
lającego się powozu. Gdy przycichł zupełnie zer
wała się szybko, przebiegła pokój i szarpnęła za 
dzwonek.

—  ,,Oszaleję! poszepnęła —  jeżeli dłużej pozo
stanę sam a.

Nadszedł B ishopriggs kazała mu więc Arnolda 
poprosić.

W  chwilkę potem A rnold był już w pokoju.
—  Odjechała? zapytał.
—  T ak, nie mów iłam  jej o niczem. Możesz pan 

być zupełnie spokojny, zresztą  nie pytaj m nie o nic 
więcej!

— Nie m yślę być tyle niedelikatnym  —  odrzekł 
Arnold, usiadł potem  przy stole, w sparł rę k ą  głowę 
i milczał. A nna p rzystąp iła  bliżej, i rzek ła ze współ
czuciem:

—  Doświadczyłeś pan z winy mojej wielkiej przy
krości. W ybacz, żałuję tego m ocno, dlatego chciała
bym  pana z całego serca pocieszyć.

—  D ziękuję, m iss Silw ester. Co praw da nie by
ło to bardzo przyjem nie siedzieć ukrytym  przedBian- 
ką, lecz stało się czemże więc teraz m ogę pani ,:; 
usłużyć?

—  Cóż pan myślisz z sobą uczynić?
—  Dopełnię obowiązku mojego względem God

fryda. P rzyrzek łem  ułatw ić tu  pani wszystko, po
zostanę więc i dłużej i odjadę dopiero ju tro  zanim pan 
wstaniesz. Gdy spotykam y się kiedyś znowu, będzie j 
to zapewne w chwili weselszej. T eraz  por
będą m yślą żem pani choć w czemkolwiel 
teczny.

A nna podała m u ręk ę , z uczuciem  ] •
wdzięczności.

N ie posądzaj mnie o nieufność, o b rak  przyw iązania, a pisuj często, bo będę bardzo niespokojną, 
o serce moje na zawsze z uczuciem  siostry kochać I W yrazy te  serdeczne pocieszyły Annę niewymow-

B

Nie zobowiązałeś pan  sobie niewd: 
rzekła. Może dzień ten nadejdzie, w któr 
dnić to potrafię.

—  Miejmy jak  najlepszą nadzieję! 
zdrow ą i szczęśliwą!

A nna weszła do Sypialni, A rnold d: 
zam knął i rzucił się n a  sofę.

Poranók zaw itał jasny. Pow ietrze ] 
świeże. Arnold wyjechał jak  zapowiem 
Anna w stała. W  całym  zajeździe wieć 
ważny wezwał interes, a pani Inchbare za’ 
została, że pokoje przez tydzień zajęte bt 
sfcko ułożyło się spokojnie, ale czy GodL 
dzie? Miało to zależeć od śm ierci albo ż 
H alchester. Jeżeli bowiem wyzdrowieje, 
będzie m ógł p rzybyć  i spełnić swoje zo' 
jeżeli zaś um rze, to jakaż m ogłaby zajść, 
do zaślubienia jej w Londymie? Czyż je: 
Godfrydowi bez warunkowo zaufać?

Anna wyszła przed dom: chłodny wie 
ny powiewał, chm urki biaław e to  ciemniejsi 
raz słońce przysłaniały . Sm ugi światłe, 
rum iane przeciągały po b runatne j przestrzeni moi 
czarów tak  samo, jak  nadzieja i trw oga naprzemiaP 
duszą Anny m iotały.

Przechodząc w powrocie przez sień, spojrzała’-ns 
zegar: pociąg z P erth sh ire  s tan ą ł już w Londynie! 

Godfryd był u ojca.

•iZ po 
żółtawe.
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Służba Lorda Hal chester oczekiwała przybycia 
pana Juljusza D elam ayn ze Szkocji, a gdy obudwóch 
zobaczono braci, wszyscy zadziwili się niezm ier
nie.

— Jakżeż miewa się mój ojciec? zapytał Ju lju sz  
marszałka dworu, gdy Godfryd s ta ł w milczeniu na 
stronie.

— Cieszę się  bardzo, że m ogę powiedzieć: lepiej. 
Doktorzy dziwią, się niezm iernie polepszeniu nag łe
mu, i jeżeli tak  po trw a przez czterdzieści ośm go
dzin, to milord niewątpliw ie odzyska zdrowie.

— I cóż je s t ojcu naszem u?
— Napad parałityczny. Gdy pani telegrafować 

kazała do Szkocji, lekarze żadnój już nie rob ili na
dziei.

— Czy m atka moja je st w domu?
— Ale dla pana tylko sir —  odrzekł m arszałek 

dworu z przyciskiem .

Juljusz zwrócił się do b ra ta . Polepszony stan 
zdrowia ojca czynił położenie Godfryda wielce kło
potliwym, bo m iał zakaz odwiedzania domu rodzi
ców. Tłomaczyło go wprawdzie niebezpieczeństwo 
choroby ojca, ale teraz po trzeba było znowu zasto 
sować się do raz wydanego zakazu. S łużba spoglą
dała to na m arszałka, to na pana Godfryda, a m a r
szałek to. na jednego, to na drugiego z b raci. Na- 
'śtąpitt chwila cierpkiego milczenia: syn m łodszy był 
: Maj zbytecznym i m ożna go było naw et z domu wy- 
pędzf  §'dJ bL si§ do rozkazów chciano zasto- 
sow,. Godfryd to zrozum iał i zadanie rozw ia-

powiewał gorący, poczuł go i Godfryd jadąc do ho
telu, nasadził zatem  głębiej kapelusz, zapiął surdut, 
zapalił fajeczkę i puszczając kłęby dymu mruczał 
coś gniewnie przez zęby. Czyliż to  w iatr palący tę  
m rukliw ość jego wywołał, czy też jak i niepokój we
w nętrzny, gorszy od najprzenikliwszego podmuchu? 
Niepokój raczej tajony w duszy, nazwany: Anna.

Cóż bowiem w obecnym stanie rzeczy m iał po
cząć z tą  nieszczęśliwą kobietą, k tóra tam  w szkoc
kiej karczm ie, czekała na niego?

P isać do niej albo nie pisać? Oto było pytanie 
głównie teraz Godfryda zajmujące.

P ierw szą trudność w przesłaniu listu A nna usunę
ła  sam a, nadając sobie nazwisko m istress S ihvester  
D ruga trudność jednakże ważniejszą była, bo nie 
wiedział, czyli donieść Annie, że po czterdziestu 
ośmiu godzinach lekarze wyrzeką dopiero stanowczo
0 stanie zdrow ia ojca, czyli też czas ten przeczekać
1 nic jej o tern nie donosić? W  końcu uznał jednak, 
że lepiej będzie zawiadomić ją  o tem co zaszło.

Przybyw szy do hotelu, zasiadł zaraz i pisać zaczai. 
Ale nie kleiło m u się jakoś: to kreślił, to  darł papier, 
pisał znowu i znowu darł raz drugi i trzeci. W re
szcie na rów ne zerwał się nogi i uznał w wyrazach 
których pow tórzyć niepodobna, że sam nie umie osą
dzić co było lepszem, a co gorszem?

W śród  tych  m oralnych udręczeń, uczuł instynkto
wo fizyczną potrzebę ulgi.

kam sobie towarzyszy naszych do gry . I  w różowym 
hum orze wybiegł z zakładu.

T ~ ,  P l?af  do ,Anny? myślał sobie, po co i na co? 
Ktozby tyle był głupim, skoro go do tego n ik t nie 
przym usza? Lepiej poczekać czterdzieści ośm go
dzin, a potem napisać do niej łub też porzucić osta
tecznie. Godfryd dzięki Crouch’owi, miał w yborny 
hum or przy objedzie wśród tak zwanych naszych, 
a potem wieczorem i przy grze Jianardoivej.

XV

Czterdzieści ośm godzin przeminęło, a bracia 
przez ten czas nie widzieli się z sobą. Juliusz, nie- 
opuszezający rodzicielskiego domu wcale, przesyłał 
Godfryd owi wiadomość o stanie zdrowia ojca do ho
telu. P ierw szy buletyn zaw ierał wyrazy: jest le
piej, lekarze zadowoleni. D rugi: ’’postęp wyborny, 
lekarze się cieszą.,, Trzeci: ” za godzinę zobaczę 
ojca,, doktorzy ręczą że odzyska zdrowie. Będę się 
s ta ra ł za tobą przemówić, czekaj więc na rychłą wia
domość.

Godfryd spochm urzał, przeczytawszy buletyn o- 
statni, i zawołał znowu o przedmioty piśm ieune, gdyż 
potrzeba już teraz było koniecznie napisać do Anny. 
W yzdrowienie ojca popchnęło go w to samo k ry -^  UU  o a i u u  IY J LJ  -

i  ojaę się wykąpać!— wyrzekł— ho dusza m o - /tyczne położenie, w jakiem  w W indygates zostawał:
ja  nu rza  się jakoby w mule.

 ̂ J a k  pom yślał tak i zrobił. W ziął kąpiehze wszel- 
kiemi zm ianam i: parow ą, zim ną, kroplistą, bijącą

rzeźwiejszy po-

- -  Otwórzcie drzwi! zawołał — odjadę.
-  Poczekaj chwilę! -  odezwał się Juljusz. By- 

0. wieice przykrem  dla matki naszej, gdybyś 
J *nie zobaczywszy jej. Chodź ze m ną, odpo- 

•-Mzawszi’stko.

""Wolę raczej uniknąć tego. Otwórzcie! 
J$ to (zączekaj tu ta j, dopóki nie przyśle po cie- 
jB fe lu J in sz . B iegnę zaraz.

. r  To przyślej do hotelu N agła. T am  je s t mie. 
v«’::*T»oje a nie tu ta j...

głośne, hałaśliwe szczekanie 
7e za]J}ly biegł zw ietrzy wszy obcych. Lęka
ła tom?  C' SZ§ uaj’zuPcłoiejszą, więc służba poczę-
ł a r t o  r V f  T 1’ ,CZ0m tylko drazniła go jeszcze 
“oga i  u d m y ł  n aPr zykrzonego psiaka

l ^ i l w cwie’ żeprzewrócił si§P°drazu
t0 faWOryttik pani! Przestraszony

M i t r ? kał’ Wi§° ' uciszyłem g ° -  odrzekł God- 
dnak, że ^ JąC .sie d0 b rata  dodał: zdaje mi się je-

!epie:i <l0... , onoścu W iesz gdzie mnie znaleść, w ięc 
L na objad, poznasz doskonałość Nao-]a^aż

 ̂Sl§ zadziwisz.

^ ! i ! k I PatlZył S' § Za 0dcll0dza-cym Godfry- 
mił si ' m aaem  Poszanowaniem. Odźwierny 

nizko. Podziw iali go bowiem nieraz

jakoby wodospadem, i odświeżony, 
wrócił do hotelu. Ale gdy przyszło list napisać, zno
wu go ta  sam a ogarnę ła  wątpliwość.

T a piekielna kobieta zgubi mnie, bo czuję że 
oszaleję szepnął: „P ójdę jeszcze roztrzeźw ić siły 
kulami ’) .”

Udał
, i /JUUa

sie zatem do publicznego w tym  rodzaju za-1 brata z ojcem.

Lękał się ostatecznej rozpaczy Anny, i własnej zguby 
w obec ojca i widoków swoich na przyszłość. Tyle 
przynajm niej zrozum iał i pojął, list zatem następu
jący  przygotował:

„D roga  Anno! Tylko co dowiedziałem się, że oj
ciec mój w ybrnął z niebezpieczeństwa. Pozostań 
gdzie jesteś. Napiszę znowu.*1 

W yprawiwszy tę  lakoniczną korespondencję na 
pocztę. Zapalił fajeczkę i czekał wypadku rozmowy

‘  T w,.ttU. g0 Domem  nieraz 
A ssocia tion  i byli przekona- 

-  oy najwyższego i najmocniejszego z nich
pizec iągu  trzech m inut.16 P o tro i  & mmuT- Zdobył przeto

n J 0f aa0Wanie’ gdy Ju lj usz nie bu’l l o d z i ł  1 ° g ° za j§ c ia ’ zw oIlla P° sc b ° -
Ddał0 oj a l  a .

‘ J° W 1G1Pniu, ulice były puste, w iatr

kładu, by um ysłTeniw y pokrzepić wytężonym sił ru 
chem. K azał sobie dać pokój osobny i najcięższe 
kule jakie były do użycia.

 ̂ Z rzucił suknie, zaw inął rękawy od koszuli i oddał 
się gim nastycznem u ćwiczeniu z największym  zapa
łem i zręcznością, za co zyskał głośny oklask właści
ciela zakładu i jego synów.

— P apieru , a tram entu , pióra! zawołał po długiej 
chwili mocowania się z kulam i —  duszę otrzeźwiłem 
więc te raz  zdolny będę do pisania.

Przyniesiono czego żądał. Usiadł i napisał, ale 
kiedy juz m iał odesłać na pocztę, dawna o-0 znowu 
ow ładnęła wątpliwość i podarł lis t z gniewem.

—  Oszalałem chyba! zawołał. Do stu piorunów! 
Do tysiąca szatanów! Poślijcie po Crouch’a!

Crouch, był to słynny zapaśnik, bokser znany do
jrzę pomiędzy całą młodzieżą angielską.

Przyzw any nadszedł niebawem z całym przyrzą
dem i rękawicam i, jako środek trzeci do rozbudzenia 
ducha i w skrzeszenia um ysłu szanownego Godfryda.

. 0bachva wciągnęli rękawice, stanęli naprzeciw  sie- 
kie w klasycznej postawie i spojrzeli sobie w oczy. 
Rozpoczęło się boksowanie furczały pięście, sy
pały się razy, skoki, natarcia , aż wreszcie Godfryd 
zawołał:

— D ziękuję, Crouch! oddycham, te raz  lżej mi 
swobodniej! po trząsnął przytem  głową, wychylił

spory kielich likworu i odzyskał wreszcie swój dawny 
zwykły hum or.

—  Czy podać panu teraz papier i pióro? zapytał 
gospodarz.

Nie! odrzekł —  zrzuciłem m uł z siebie. Nie
chaj wszelkie pismo sto djabłów pochłonie! Poszu-

) DlUllb-bells wyrzucanie kul, dla nadania 
śei członkom. dbko-

Juljusz znalazł ojca zmienionym bardzo, lecz przy 
zupełnie zdrowych zmjosłach. Niezdolny odwrócić 

bez pomocy ani nawet rękę syna uścisnąć, oko 
starego praw nika przechowało wszelako dawne by
stre spojrzenie, a um ysł jego był tak  trzeźwym , ja k  
zwykle. W szystkie jego życzenia zm ierzały obecnie 
do tego, by Jnljusz wszedł do parlam entu , —  po 
pierwszem też zaraz powitaniu, z zajęciem i ożywie
niem o publicznych sprawach mówić począł. Ju l
jusz zrobił mu uwagę, że jeszcze zbyt je s t słabym  
by o in teresach  m ógł myśleć.

—  Nie, nie —  odrzek ł— czuję się zdrowym na 
duchu i potrzebuję zajęcia. Ludzi takich, jak  ja , 
niełatwo coś złam ać potrafi... Nie wejdziesz teraz do 
Izby parów, ale zostaniesz obranym  do Izby niższej 
i czego sobie szczególniej życzę.... Myśli moje ja 
koś dziwnie sięgają w przeszłość, o k tórej raczej za- 
pomnić bym wolał. Sino-blade oblicze chorego 
zadrgnęło nerwowo, spojrzał się badawczo w tw arz 
syna a potem zapytał nagle. Czy nie słyszałeś kiedy 
o kobiecie zowiącej się A nna Silwester?

—  Nie —  odrzekł Juliusz.
Żona jego odwiedzała czasami lady Lundie, byli 

nawet zaproszeni na ową patję croquet’u, lecz nie 
przybyli jak  to już wiemy. Słyszeli o miss Biance 
Lundie ale nic nie wiedzieli o innych domownikach 
w W indygates. A nna zatem Juljuszowi była zupeł
nie nieznaną.

—  Zapisz sobie to nazwisko — mówił dalej Lord 
H alchester: A nna Silwester. Rodzice jój um arli obo
je znałem kiedyś jej ojca. Matkę opuszczoną nie
godnie, przypom niałem  sobie po latach wielu po raz  
pierwszy. Jeżeli żyje i bywa w świecie, to sobie za
pewne nazwisko nasze przypomni. Gdyby kiedy 
zgłosiła się do ciebie, to jej dopomóż. Rysy jego za- 
drgnęły  znowu. Czyli** myśl przedstawiła mu ów



pam iętny  wieczór w Ham pstead? Czyliż sobie uprzy
tom nił biedną, opuszczoną kobietę, k tó ra  u stóp je 

go zemdlała?
— Ależ ten  twój w ybór do izby—  zagadał znowu. 

Um ysł mój m usi by<5 czynnym, dajżeż mi dla niego 
zajęcie.

Ju ljusz opowiedział jak  pod tym  względem rze
czy stoją. Chory pochwycił wszystko a gniewał się 
na żonę, że syna do Londynu przyzw ała i to  w chwi
li gdy n a  wyborców powinien był działać.

—  Nie potrzebnie'w yjechałeś, niepotrzebnie! po
w tórzył. M atka niepowinna była tego żądać.

Uprzedziwszy m atkę, że pierw szą pochwyci spo
sobność by do ojca za Godfrydem przemówić. Ju l
ju sz  korzystał z chwili, i rzekł:

— Przy jazd  nasz był koniecznym mój ojcze tak  
dla mnie, jak  i dla Godfryda. Byliśmy obadwaj nie
spokojni bardzo ,.. Godfryd przybył ze m ną także 
do Londynu.

Lord H alchester spojrzał na niego z bolesnem  
zdziwieniem.

—  Czyliż nie mówiłem ci, że um ysł mój je s t zdro
wym mimo przebytój choroby? Godfryd m iał być 
niespokojnym- o mnie? Obawa je s t uczuciem  ludzi 
cywilizowanych, zostający w stanie dzikości tak  jak  
on, niezdolni są do w rażeń podobnych.

—  Godfryd nie je s t dzikim, mój ojcze.
—  Żołądek jego zawsze je s t pełen a ciało pokry

wa płótno i sukno pod k tó rem i nie m a duszy. W  u- 
biorze b ra t twój je s t cywilizowanym, ale pod innym  
względem  dzikim.

—  Rozumiem mój ojcze, o czem mówisz. J e s t to 
jego try b  życia, ćwiczyć się w sile i odwadze. A je 
dno i drugie są przym iotam i pięknem i.

—  D oskonałem i niekiedy! Ale z niemi nie zaj
dzie daleko. Ż ądaj by jak ie  zdanie- porządnie po 
angielsku napisał, a z pewnością zabraknie m u do te 
go odwagi. D ąj mu stosowną książkę do przeczy
tan ia . a jakkolw iek silny fizycznie, na widok jej zro
bi mu się słabo niezawodnie. Chcesz, bym go w dom 
przyjął? Ale nic mnie do tego nie skłoni, dopóki 
dzisiejszego try b u  życia nie zm ieni. „M am jednę 
tylko pod tym  względem nadzieję, to  jest: że kobie- 
tam iła , tkliwa, dobrze wychowana, wyższego urodze- 
n ia  i m ajętna, potrafiłaby zbawiennie wpłynąć na 
niego. Jeżeli zatem ' chce pod dach mój powrócić, 
niechaj wejdzie w dobre tow arzystw a i da nam  sy
nowe, k tóraby przem ów iła za nim , którąbyśm y przy- 
.jąć i szanować mogli. Dopóki to nie nastąp i, nie 
wspominaj m i o nim . A  te raz  pomówmy znowu 
o tobie. Popraw  m i poduszkę. Lepiej mi będzie, 
m ając głow ę wyżej.

Juljusz poduszki popraw ił i zam ilkł, bo p różną 
byłoby rzeczą dalej o tym  mówić przedmiocie. W y r
wany z objęć śmierci, chory, blady jak  tru p  leżał od
dychając słabo, lecz z ca łą  daw niejszą siłą  ducha. 
Czynił różne uw agi, dawał nauki, aż wreszcie wy
silony ostatecznie, przym knął ociążałe powieki i k a 
zał sobie jakiś podać posiłek.

—  T ak , tak  —  wyszeptał jeszcze -  je s t to  wielki 
zawód mój Juliuszu, i b rak  mi na zawsze tej izby 
gm innej.

Po chwili Ju ljusz pożegnał drzem iącego ojca, i po
szedł do m atki.

  Jakże? Czy mówiłeś z ojcem o Godfrydzie?
były pierwsze słowa lady H alchester.

’ —  Ojciec staw ia m u ostatn i w arunek, oby tylko 
Godfryd chciał go spełnić.

—  O! w estchnęła ze sm utkiem  —  znam  ten wa
runek: chce, by on jakiej właściwej oddał się nauce. 
W ięc  nie m a nadziei mój drogi! Gdybym m ogła... 
gdybym  w stanie by ła dopomódz!

— Będziesz matko m ogła dopomódz. Bo ojciec,

czy uwierzyć zechcesz kochana m atko, kładzie w aru
nek, by się ożenił.

—  Być że to może?
Juljusz pow tórzył wyrazy ojca, a lady H alches

te r  w ysłuchaw szy go z w ielką radością, zadzwoniła 
na  lokaja.

—  D la nikogo nie jestem  w domu, rzekła do wcho
dzącego, potem przysunęła Ju ljusza ku sobie na k a 
napę, pogłaskała po tw arzy i pocałowała w czoło.

—  Godfryd spełni ten  w arunek —  wymówiła we
soło —  ręczę za to. M am aż trzy  panienki z k tó
rych każda byłaby dlań stosowną żoną. Pom ów m y, 
obszerniój rozbierzm y tę  kw estję, k tó ra  z n ich  wy
m aganiom  ojca najlepiej odpowiedzieć potrafi. Potem  
sam  pójdziesz do Godfryda i powiesz m u wszystko.

M atka i syn radzili, układali, rozw ażali i w niewin
ności ducha siali ziarno, k tóre miało plon straszny 
wydać.

XVI.

Skończyła się narada: w ybór przyszłej m ałżonki 
Godfryda nastąp ił. K iedy Juliusz pow stał ażeby 
pójść do hotelu, rzek ła  lady H alchester:

—  Ale pam iętaj Ju ljuszu  póty nie odejść od God
fryda, dopóki ci uroczyście nie przyrzecze, że wypełni 
to czego od niego wym agam y.

:—  Bądź spokojną m oja m atko, odrzekł Ju ljusz, 
projekt cały je st tak  dobrze obm yślany, że jeżeli God
fryd nie podskoczy z radości gdy m u powiem o wszy- 
stkiem , zgodzę się z ojcem, że z nim nie m a już r a 
dy i opuszczę?go także.

Nigdy dwóch ludzi większój nie przedstaw iało róż
nicy jak  ci dwaj b racia rodzeni. Ju lju sz  ów w yna
rodowiony Bretończyk chętnie oddawał się naukom , 
i łacniejby każdą i najuczeńszą prze traw ił książkę, 
aniżeli kufel piwa choćby najwyborniejszego. N au
czył się wprawdzie obcych języków, ale nie posiadał 
um iejętności kierow ania wiosłem. L ubił muzykę 
i sam  ją  w wysokim posiadał stopniu, ale nie um iał 
na pierw szy rzu t oka w ykryć wszystkich zalet piękne
go konia. . Śm iał p rzy tem  otwarcie w tow arzystw ie 
Anglików szydzić z ich tw ierdzenia: że naszczekiwa- 
nie psów gończych je st dźwięczniejszem od melodji 
choćby najpierw szych arcydzieł. T raw ił nadto ży
cie bez zakładów, bez sporstu  a będąc za g ran icą, 
nie rw ał się do zaszczytu przyjętego przez w spółro
daków, w drapyw ania się na szczyt góry niedostęp
nej dotąd  dla innych podróżników. Ludzie tak ie
go usposobienia należą według m niem ania większo
ści, do ras upośledzonych stałego lądu, ale dzięki Bo
gu w A nglii w yjątkam i są tylko!

Przybywszy do hotelu N agła, Ju ljusz  wszedł na 
salę a nie widząc nikogo ze służby, zapytał pięknej 
i strojnój pani siedzącej za k ra tą  o pana Delam ayn. 
P iękna pani wszelako zatopiona w jakim ś dzienniku 
nie słyszała wcale zapytania, udał się zatem do 
przyległego pokoju gdzie kawę podają.

Posługacz siedział w kącie, zaczytany również 
w dzienniku. T rzech panów , każdy przy osobnym 
stoliku, zatopieni także byli u pięciu dziennikach 
rozmiarów ogrom nych i n ik t na niego nie zważał. 
Juljusz przerw ał posługaczowi głośnem  zapytaniem  
o pana Delamayn. Posłyszaw szy to im ię znakom ite, 
posługacz odrazu na równe zerw ał się nogi.

—  Czy pan jesteś bratem  pana Delam ayn, Sir? 
zapytał.

—  T ak.
Trzej panowie nagle spojrzeli, blask sławy God

fryda przeszedł na b ra ta  jego i nadał mu także zna
czenie publiczne.

P an  Godfryd znajduje się obecnie w restauracji 
Cock and  B ottle  B u tn e j —  odrzekł posługacz.

—■ Miał tu ta j na m nie poczekać.

—  Czy pan  nic nie wiesz? zapytał ze zdziwieniem 
posługacz i rozw arł szeroko oczy.

—  Cóż takiego?
—  Sam pan przeczytaj a osądzisz i podał mu

urzy dzienniki.
—  Co to  jest?
—• To jest rzecz okropna, nieprzew idziana, jaka. 

kiedykolwiek nastąpić m ogła. W yścigi piesze w Tul- 
lam  przepadły: F ink ler nogi stracił!

T rzej czytający panowie uroczyście pochylili gło
wy i wyrzekli jednodźwięcznie: F inkler nogi stracił.

Ten k tó ry  nie pojm uje wielkiej niedoli publicznej, i 
um ilknąć powinien dopóki całej nie zrozum ie spra
wy. Ju ljusz zatem  podjął jeden z dzienników aże- 1 
by się dowiedzieć, czy F ink ler był człowiekiem, czy 
koniem, czy jakiem  innem  stworzeniem , i co znaczy 
wyrażenie, że s trac ił nogi?

W iadom ość tak  w ażną a przynajm niej w tej chwili 
wielce dla Ju ljusza  przydatną, łatw o było znaleść •: 
w dziennikach, bo była wielkiemi w ydrukow ana gło
skami. B e ttin g  book ‘) dziennikarstw o szanuje jak 
narodow ą relikw ię i szpalty  swych pism  chętnie , 
oddaje m u na usługi, chyli przed n iem  głow y, ale 
w ciszy ducha śmieje się skrycie i szepcze milcz- 
kiem: Angljo! jakżeś głupia i barbarzyńska!

F inkler był najpierw szym  szybkobiegaczem  i przed
m iotem  przelicznych zakładów niem ałej wagi. 
Jeden tylko człowiek m ógł go zastąpić, i Juljusz 
z przerażeniem  przeczytał imię: Godfryd Delamayn.,  ̂
Czy jednak zechce zrobić to  z siebie poświęcenie, tg ' 
ofiarę tak  godną nieśm iertelnej sławy Anglji? Arty
kuł kończył się wielkim znakiem  zapytania i trzema j  

równie wielkiemi wykrzyknikam i, które niby sztanda
ry  żałoby, m iały w yrażać boleść i rozpacz całego .i 
narodu.

G łęboka cisza panow ała w około. Ju ljusz trzy-, 
m ając dziennik przed sobą dum ał, posługacz trzy-, 
m ał w ręk u  betting-book i ołówek. Z trzech ząrj.ns,Ql 
nów każdy także zajęty był betting-book ’em i boJ 
lesnem  dum aniem  nad straszną chm urą , co groziła 
wszystkim  piorunem  nieszczęścia.

W reszcie Juljusz pow stał by odejść.
—  Przem ów  pan do b ra ta , sir! odezwał się pierw

szy posługacz składając błagalnie ręce....
—  S taraj się przekonać go, zaw ołali chórem 

trzej panowie, gdy już wychodził z pokoju, że powi
nien być gotów do tej ofiary.

Juljusz skłaniając głowę w m ilczeniu, wyszedł w 
ulicę, zawołał fjak ra  i kazał się zawieść do Cook 
and B o ttle  F u tney .

Im  więcej zbliżał się do zam ierzonego celu, te i\ 
bardziej zwiększał się tłum  ludu w około, i wszyscy 
różnem i głosam i i z wielkiem w zruszeniem  powta
rzali im ię F ink lera , przerażeni, czyli go ktoś zastą
pić zechce. P rzed restau racją  była ciżba prawie 
nieprzebyta, gw ar, hałas, ta rtas , tłum  jednak  uliczny 
zachowywał się w obec tej wielkiej klęski n a r o d o w e j  
m ilcząco i ze spokojem godnym  podziwu.

‘) Książka w której zapisują zakłady.

d. c. n-



frgoduilt Mód UBIORY I ROBOTY Dodatek do N. 8. 1871 r.

j,l. Kołnierzyk z podwójnym wykładem  i m ankie
tam i odpowiedniemi.

Po paska p łó tn a  5 6  cen t. d łu g ie g o  a  2  i p ó ł sz e ro k ie -  
io przyszywa się  p o d w ó jn e , j e d e n  n a  d r u g i  z a c h o d z ą c e  
\w ersy , k tó ry c h  p ro s te  b rz e g i p o w in n y  m ieć  u d o łu  8 , 
, boków 9 c e n t.

Tylko n iższy r a n 
ters i pasek o sz y -  
n  się 2 i p ó ł do 
Uentimetrów sz e ro -

ro b o ty , s ta n o w i p ra w ą  s tro n ę  k o łn ie rz y k a , z a c z y n a ją  się 
od  8  o. pow . z łączo n y c h  w  kó łk o  i o b ro b io n y ch  8  s ł .  od- 
d z ie lanem i m iędzy sobą  2 o. p o w ., za  tem i idz ie  w  o k rą g  
4 0  śc iś le  o b rob ionych  s ł , ,  a  n akon iec  7 l is tk ó w , k ażd y  
z 16  s ł .  b ra n y c h  w  1 o ., a  w trzecie  śc is łe m  o. przyw a
b ia n y c h .

N . : 4 . K o szy czek  do robó t. W y w o d ze n ie  n a  tiu lu  
Z o b acz  ry c . 5 i  6 .

v. 1. K o łn ierzyk  z p o d w ó jn y m  w y k ła d e m  i m a n k ie ta m i 
o d p o w ied n iem i.

są koronką, g ó rn y  z a ś  o stębnow yw m . W y c ię te  
v ząb m ankie ty  k ła d ą  s ię  z w ie rzch u  n a  rę k a w  
obcisły, do sz e ro k ich  rę k a w ó w  p o d  sp ó d . R ę c z n ie '

łona "koronka ir la n d z k a , lu b  z  fry w o lite k , s ta n o - 
vie w m jn ^  K o k a r d ą  z  k o ń cam i,
zaarnego a k s a m itu , o sz y ta  k o ro n k ą  łą c z y  k o ł-

N.2. Kołnierzyk i m ankiety szydełkowe naśla
dujące koronkę irlandzką.

Materjał: b a w e łn a  sz y d e łk o w a  N . 2 0 0 .

Skrócenia: o. śc. — o c zk o  ś c is łe ;  s ł .  s łu p e k , o. pow  
"fzko p ow ietrzne; p . —  p ik o t, k tó ry  s ta n o w ią  5  o. p o w  
przerobiony cli je d n e m  o.

Kołnierzyk o d p o w ie 
dni do p o d łu żn eg o  w y 
kroju slanika, d o p a so w a ć  
można podług f irm y  m a- 
rynarikiepp p rzez  d o d an ie  
®niój lub w ięcej d łu g ic li 
i otwartych końcy .

I l f  ‘  •>

, "  tym ce lu  w y c in a  
Sl§ ze sztywnego m uślinu ,
2*>pełnie do w y k ro ju  su k -  
1,1 zastosowany k o ln ię 
c i  kwiaty i liśc ie  sz y -

S > \ \ \

P e le ry n k a  ch u s te c z k o w a  z d łu g iem i rę k a w a m i.

• W zór w y szy c ia  n a  
b do koszy czka  N . 4 .

i(j'
°"'e o d ra b ia j ) się każ- 

e osobno, a  n a s tę p n ie  
'a tło  p o d łu g  fo rm y, 

^ożnik tego  k o łn ie rz y -  
' podaje w  n a tu ra ln e j
|kości N . 2 7 .

Czł^ ' g w ia z d -- ' 
' tórych le w a  s tro n a

K o łn ie rz y k  i m an k ie ty  sz y d e łk o w e  n a ś la d u ją c e  ko
ro n k ę  ir la n d z k ą . Z o b acz  ry c . 2 7 .

L iś c ie  s k ła d a ją  się  z trzech  części, z a c z y n a jący ch  
się  od  śro d k a  a  łą c z ą c y c h  z so b ą  z boku. K a ż d a  

2 częśc i z a c z y n a  się  o d  16  o. p iw .  o b rob io - 
n y ch  oczkam i śc is łe m i, poczem  o b ra b ia  się  o: śc . 3 
ra z y  tam  i n a p o w ró t, z a c z y n a ją c  k a żd y  podw ójny  
rz ą d  o  3  oczka n iże j od  góry-, p rz y b ie ra ją c  n a  

i |  z a o k rą g le n iu  u  d o łu , za ś  d la  o trzy m an ia  listków  
k a rb o w a n y c h , p o trzeb a  za jm o w ać  z a  dolne n itk i 
ła ń c u sz k a . Ł ą c z n ie  z lis tk am i o d ra b ia  się d o p e ł
n ia ją c e  j e  m atow e z ą b k i, z k tó ry c h  k ażd y  liczy  11  
s ł .  z a rzu co n y ch  n a  1 1  o . p o w ., zak o ń czo n y ch  r z ę 
dem  z 6 s ł .  p rz e d z ie la n y c h  2 o. p o w ie trzn em i. 
T ło  k o ro n k o w e z a ra b ia  się ła ń c u sz k ie m  z .p ik o ta ra i, 
poczem  k o łn ie rz y k  o b ra b ia  się  do  k o ła  3 ra z y  s łu p 

k am i, przedzielanem u 2  o. po w . 
i d o d a je  ząbk i ro b io n e  n a s tę p 
n y m  sposobem . N a  p rzestrze 
n i  5 k ra teczek  o s ta tn ieg o  rzędu , 
ob ro b ić  2 1  o. śc:, poczem , za
w ra c a ją c  do ręk i p ra w e j, n a  15  
o . śc . 2 ząb k i, k ażd y  z  8 o. po w . 
i  zn ow u  z w ra c a ją c  k u  ręce  le 
w e j, z a rzu c ić  n a  o sta tn im  ząb - 

u 5 o. śc . p rzed z ie lo n y ch  2 p . 
ząb ek  p o w . z 8  o: pow . i 2  p . 

zn ow u  5 o : śc . z 2 p . w  d ru g i

N . 7  —  8 .  S u k n ie  p rz y b ra n e  ak sam item .

N . G. W z ó r  w y szy c ia  na  
tiu lu  d o  k o sz y czk a  N . 4 .

ząb ek  poprzed n ieg o  rzęd u . 
P o s u w a ją c  d a le j robotę, 
p iz o s ta w ia  się zaw sze  po
m iędzy ząbkam i p rzed z ia ł, 
z 6 o. ściśle  o b r ib ionych .
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N. 9. Imitacja koronki. Haft na tiulu.

0W®

7. Lisc szy 
ivv do N. 1®?

Oszycie do pelerynek

N. 23. Szlaczek w ita n y   ̂
w półkola, do szalików itd. h0'  

bota na wałeczku.

N. 14. Gwiazdy szydełkowe do paska n a  
przytrzymanie firanek do rye. 15.

• N . 3. P elerynka chusteezkowa z długie- 
m i rękawam i.

G arnitur ten odrobiony z tiulu jedw abne
go lub do prania, używa się. do stanika w y
ciętego i krótkich rękawków, długie cokol
wiek fałdowane rękawy przyszyć można do 
ram ienia albo do krótkich bufowanych 
rękaw ków. G ładki 
tiulowy kołnierzyk 
z ty łu  w spiczasty 
ząb zakończony, na
ramionach ś e i ęty
ja k  rysunek wska
zuje, oszyty j e s t -  
z brzegu garnirun- 
k i e m , ułożonym 
w kontrafałdy z tiu
lu  4 cent. szerokie
go. Każda kontra
fałda w równych 
odstępach układa
n a , powinna mieć 
2  cent. szerokości 
i  być nieznacznie wzdłuż zaszytą ze spodu, z wierzchu 
zaś paru ściegami zczepiona w ten sposób jedna z drugą, 
ażeby tworzyły wskazane na rysunku owale. T iu 
lowa falbane.ezka 1'jt cent. szeroka, czarną aksa
mitką przyszyta, Zakończa brzegi plisowania. Dwie 
takież falbaneczki z tiulu lub koronki, brzegami

N. 11. T ło  do pa- 
letocika dziecinne
go N. 10. Strona 

praw a.

N. 12. T ło  do pa- 
lelocika N. 40. 

Robota w ram ach. 
Strona lewa. N . 19, T rzeci rząd gwiazdy środkowej

do N . 18.

zwróconej do siebie 
przyszyte aksamit
ką , przyozdabiają 
przód i wykrój pod 
s z y j  ą. Koronka 
7 cent. szeroka za
kończająca garni- 
ruuek kołnierzyka 
i rękawów, jest ro 
biona ręcznie, po
dług wzoru podanego 
pod N. 9 z tą tyl
ko zmianą, że apli
kacja liści ułożona 
jes t skośnie w je
dną stronę i zakoń
czona zębami. U - 
kład garnirunku na 

rękaw ach dokładnie wskazuje rysunek.

N. .4. K oszyczek do robót.
Wywodzenie na tiulu.

M oterjał: cienka tektura, tiul brukselski, jedw ab b ia ły ’ 
i czarny, czarna aksamitka, wstawka z jedwabnej koron
ki, najw yżej-1 cent. szeroka, atlas lub inaterja kolorowa, 
w stążka w atłasie.

N. 18, Pudeł 
czek. Robota w 

papieiow ej. P a trz  N . 19 
N. 9.

ko do chuste- 
pukła z kanwy 

20, 23 i N. 21 w T yg . Mód

N. 15. Pas do 
p rżytrzym ania 
firanek z gwiazd szydełkowych. 
P a trz  Ń. 11.

N. 24

N. 10. T ło . Robota w ram ach. Do pele 
rynek, Szalików i t. p. Strona wierzchnia di 

ryciny 35.

Podstaw ę koszyczka stanowi forma z teł 
tu ry , z obu stron pokryta kolorowym atła 
sem lub materją. S k łada  sio ona z okrągj] 
go denka 10 cent. średnicy i paska 4 ceni 
wysokiego a  32 długiego, k tóry  przyszył 
do denka stanow i Doki.

W ierzchnią stro
ny koszyczka, ni 
atłasie kolorowym 
pokrywa tiul, wy. 
szyty podług wzo- 
ru N. 5 jedwabien 
białym  i czarnyn 
lub włóczką biała 
i jedwabiem czar 
nym, podług N. 6 
Pod gęstem wywo

dzeniem, tło  tiulowe ni. 
knie zupełnie, a robota na. 

śladuje delikatni}, wio- 
sianną tkaninę. Następnie 11 pasków tektury 1 ceni,, 
szerokich, 7 i pół wysokich, przytwierdza się w  równyck 
odstępach w około dna i górnego brzegu koszyczka. Tl 
na kształt klamer, w ypukło odstające paski, pokrywa się 
czarną aksam itką a na wierzch jedw abną wstawką; ta. 

każ aksamitka i wstawka w'e dw’oje złożona, przy. 
krywa u dołu i góry brzeg i ze s^ c ie  koszyczka, 
W ewnętrzny Szew zasłania-wążiućhny iekt* . 
ry  owiniętej atlasem . Pałąozek striiK)wią~'d®: 

paski tektury 1 c. 
szerokie, 20 cent. 
długie, złożone ra - 
z e m, pokryte od 
s podu kolorowym 
atłasem z wierzchu 
aksamitką i w staw 
ką. Kokardy ze 
wstążki atłasowej 
przytwierdzają p a 
łeczek do koszycz
ka.

N . 13. Oszycie do paletocika 
N. 40. Robota w ramkach.

N . 7 —  8. Suknie 
przybrane aksa

mitem.

N. 16. Pas do 
firanek z-esznu- 

ra i kwiatów 
szydełkowych 

Zobacz ryc. 17.Wszelkie przy
strojenia aksamitne 
ciągle ogólnej doznają wziętości. N a wzorze pod N. i 
podany duży kołnierz, z tyłu w ząb zakończony z przodu 
do paska sięgający, dogodnie użyty być . może przy pwe* 
rabianiu lub odświeżaniu sukni, do pokrycia zmian w kro
ju. Kołnierz taki bywa cały  aksamitny, oszyty koronki).

, płaszczyków 
itp. Robota w ramach.

N. 21. Nóż do wycinania kanwy pa
pierowej do robót wy Ir
N . -’ I .  P izy o -
zdolne*nic' Itocznc z k a n 
w y  p ap ie ro w ć j do N . 18.

N. 22. Szlaczek wiązany w pętelki 
do szalików, kapturków i t. d. Ro

bota.na linijce.
N. 25. T ło  do roboty szalika. Robota w ramach 

do ryc, \3  w T yg. Mód N. 9.
N. 26. Ścieg na drutach, do szalików 

kapturków i t. d.



j a k  podaje 
O z figura 7 al-
f  bo też z tego co suknia 
materjalu, z obłożeniem  
aksamitnem oszyfy fren- 
dzlą jak pod N . 8 . D o
pełnien ie ubrania stano
w ią  odpowiednie szarfy 
: garnirunek rękawów.

* 8 0 . pow. które stano- 
w i ą podstawę jednego  
z czterech, środkowych li
stków, a ostatnie z nich 
służy zarazem do zaczy
nania następnych długich  
słupków i listków i ozna
cza środek rozety. W  te 
o. pow. zajmuje się 1 o. 
śe. d s i. 1  o. śc . potem 

6  0 . p o  w. 
na drugi zą- 

j f i1' , ' \  bek, co 3 ra- 
j J j P B I f k  zy  p  owtó- 

« y ó  od * 
■mi IB r ' '  \  Poczera

Ivóg kołnierzyka szydełko- N. 9  In ie
Imitacja koronki do ryc. 2 . tacja koron-

z ranwersem,

29, Koronka szydełkowa. brabiając deseń cienkim
•jedwabiem, ściegiem ła ń -  

I s J r 3° d |̂  ’ cuszkowvm i wycinając
' r ostrożnie krepę tło po-

® krywająoą; z brzegu w ia -
* bia się koronkę jedwabną. l)o
* chusteczkowego kołnierzyka, j j o -

ę  : ,f danego dziś pod N. 3 jeżeli ten-
' ' s że będzie z tiulu brukselskiego

I  X > d o p ra n ia , aplikacja musi być
. * z batystu lub muślinu, a zamiast
> koronki zęby także z aplikacją,
9 zakończone fabryc-znemi ząbc-cz-

" ra J H  $ kami zastępującemi pikoty.

f  N. 3 3 — 341 
D w a rękawki 

z irlandzką ko
ronką. point-lace,

N . 3 2 . Mankiet do kołnierzyka N . 31

N . 1 4 — 17. D wa rodzaje pa
sów do przytrzym ania  

firanek.

M ateijał: Estramadura N . 10 .

N. 1 4  i 15 . W iązan ie z gw iazd  
szydełkow ych. Podane p o d  
N . 1 4  gw iazdy, oprócz 
wskazanego użytku, s łu 
żyć jeszcze mogą jako «
środek do wstawek, ozdo- %
by do bielizny i t. p. K aż
dą rozetę zaczyna się  od i

N . 3 5 . Pelerynka w łóczkowa, Robota w ramach., Ń .  2 8 . Szlak koronkowy z kwadratowym
Koronkowa wstawka point-lace. Patrz N< 1 0 _ zagięciem do szmizetek, sukien i t. p.



N . 16— 17. Wiązanie ze sznurka i liści 
szydełkowych.

M aterjał: b iały  baw ełniany sznurek, ba
w ełna kręta N. 24 .

' Szydełkiem odpowiedniej grubości, robi 
sig z bawełnianego sznurka około 25 cent. 
łańcuszka, potem rząd s ł. przedzielanych 
u dołu i u góry 2 oczkami. Pętelkę na każ- 
dym końcu stanow i 10 o. p>w. brzegi obra
bia się ściegiem dzierganym, ja k  to uwydat
nia rysunek. K w iat w y p u k ły , zdobiący 
środek w iązania, sk łada się z pojedynczych

Każdy z dwóch okręgów, stanowi,. ; 
cych kw iat, sk łada się z 9 liści. Li- I 
ście rzędu wewnętrznego łączą się pa. 5 
dwój nie 3ma i 9 oczkami, zaś rząd z». 
wnętrzny je s t tylko raz za 4  o. p0}J  
czony, poczem zakładają się koła jedno 
na drugie i zeszywają w ten sposób 
ażeby górne końce liści mijały 9l'p ! 
z sobą. Pusty  środek obrabia się J 
s ł. i wszywa suty kw ast 8 cent.-di,. i 
gi; liście wygina się w jednym  rzędzie ; 
na zewnątrz, w drugim na wewnątrz, 1

N . 3 6 — 37. D w a ślubne ubrania głowy.

N . 38 . O krągła berta,

N . 39 . Paletocik włóczkowy dla dzieci z tłem  gładkiem 
i ószyeiem z kulek.

N. 4 3 . Paletocik dla dziecka. T ło  vr rzu
cik. Robota w ramach. P atrz  N. 11 i 13,liści przedstawionych w naturalnej wielkości pod N . 17. 

Każdy liść zaczyna się od 20 o. pow. z tyóh 3 ostatnie 
omija się a w czwarte 1 s ł ,  raz naw ijany dalej 1 sł. 3 
razy  naw ijany 10 sł. cztery razy naw ijanych .2 sł. trzy 
razy, 2 sł. dwa razy naw ijane, 3 o. pow., złączone z 
oczkiem początkowem, poczem cały  liść obrobić rzędem 
o.  ̂śc. przybierając w górnym końcu, dla nadania formy 
śpiczastej.

D alszy ciąg opisu nastąpi w dodatku N . 9 Tyg,

N . 41 . B erta w kształcie gorśecika 
z karoczkiem. Przód.

N . 44. Szlaczek do berty do N. 43,

\\vv

£5 i Frendzla do kokardy 
przy bercie do N . 43 .N . 42 . Berta w kształcie gorśecika z karoczkiem, Plecy, N . 43. Berta gorsecikowa. P a trz  N . 4 4 — 45


